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Zasądzenia Zoli.
Lwów d. 24 lutego.

Po p iętnasta  dniach rozprawy za- 
końozył się t 1 reszcie wczoraj proces 
Zoli, zasądzeniem go na podstawie 
w erdyktu sędziów przysięgłych na naj 
wyższą karę.

Proces ten  w calem słowa znacze­
n ia  polityczny, zajmował Francyę po­
dwójnie : raz chodziło o honor arm u, 
powtóre cała sprawa przybrała ch«- 
rak te r walki z żydowizmem. Ta też 
okolioznośó poDudziła i resztę świata 
do pilnego śledzenia przebiega proce­
su i niezwyk ego nim zajmowania się.

Na wczorajszej jeszcze rozprawie, 
obrońca Zoli, adw. Labori, usiłował 
wpoió w sędziów przysięgłych prze­
konanie, że „całą winą Dreyfusa było, 
iż był żydem i skutkiem  tego patrzo 
no krsywem  okiem na to, że ten  żyd 
zajmował wybitne stanowisko w sz ta­
bie jeneralnym “. Podobnie i adw. Cle- 
menoean, obrońca redaktora Aurorę, w 
którem  to piśmie Kola opublikował 
swoje oskarżenie przeciw sądowi wo­
jennem u dla sprawy Esterh iz j'ego , 
poruszył w swem końoowem przemó­
w ienia kwestyę semityzmn i an tyse­
m ityzm u, mówiąc „Poczęła się wojna 
wyznaniowa, prawi się o kampanii 
żydów przeciw arm ii i o potrzebnym  
odwecie*. Clemenceau apelował do sę 
dziów. aby werdyktem  uniew inniają­
cym osaaiżonych stłum ili tę wojnę 
wyznaniową. Podnosiliśmy niejedno­
krotnie i dziś w tem miej son zazna­
czamy ponownie, że gdziekolwiek an- 
tys m ityzm  { T y  brał w yraźniejsze na 
zewnątrz cechy, mgdzis me występo­
wał jako walka wyznaniowa, nie wal- 
ozył bowiem i nie walczy przeoiw wy­
znania religii żydowskiej, ale przeciw 
postępowam a żydów na polu ekono- 
mioznem, sooyalnem, polityczne m itd.

Wyrokiem skazującym Zolę spra­
wa też nie zostaje zazończoną. Zola 
apelować będzie do trybunału kasa- 
oyjnego a sprawa Dreyfusa i wynikłe 
z niej Esterhazy’ego i Zoli, przeniosą 
ąię obecnie z sądu do pailam entu, 
gdzie zapowiedziano kilka interpela- 
oyj. W społeczeństwie franenskiem, 
które po prosta roznam iętniło się, nie 
uoiołmie tak ryohło, zwłaszoza, że 
walka i po za granioe Francyi się 
przeiata

O przebiegu końcowej wozorajszej 
rozprawy te le g ra fu ją :

Po sakońozenia wywodów stron, 
trybunał postawił dwa pytania sędziom 
przysięgłym , a to :

1. Czy je s t winnym redaktor odpo­
wiedzialny dziennika Aurorę, Perrenz, 
że przez ogłoszenie artykułu Zoli obra- 
■ił sąd wojskowy, złożony na majora 
Esterhazego, czyniąc mu oszczercze za­
rzuty.

2. Czy Emil Zola je s t  współwinnym 
W tym  występku ?

O godzinie 7 wieczorem udali się 
przysięgli na n a rad ę , k tó ra  trw ała 
Kwadrans- Co się przez ten  ozas dzia­
ło w sali, tego opisać niepodobna. Był 
to obraz mew uz anego wzburzeń, a i 
roznam iętniem a. Rozprawiano tylko 
nad wysokością przewidywanej Lary, 
o uwolnienia n ikt naw et nie mówił.

Gdy sędziowie wrócili, salę zaległa

oisza. Przewodniczący ław y przysię­
głych, n a js ta rs i /  wiekiem, nisk* czle 
eryna z siwą brodą, niepokażny, ogło­
sił krótko i zwięźle werdykt. Na pier­
wsze pytanie odpowiedzieli sędziowie 
j e d n o g ł o ś n i e  „ t a  k*, na drugie 
w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  „ t a k " .  Co 
do ok: ln-znośoi łagodzących nie wska­
zali sędziowie przysięgli źadnyoh, czy­
li, że sędziowie przysięgli odrzucili 
wszelkie okoliczności łagodzące.

Po odczytania w erdyktu powstała 
wrzawa. Zola zawołał: „to kannibale", 
tłum  w sali krzyczał: „nieoh żyje a r­
mia, nieoh żyje Esterhazy.* W rzask 
ten trw ał kilKa m inut, w którym  to 
czasie trybunał udał się na naradę ce­
lem wymiaru kary.

Po 8-minutowej naradzie, trybunał 
wrócił i prezydent ogłosił następujący 
w yrok: Skatuje sie redaktora Perreuxa
Ma cttery miesiące więtteni i i 8.000 fr. 
kary pieniężnej, a Zolę skatuje stę na 
rok więzienia i 3.000 fr. kary pieniężnej. 
Jest to najw yższy wym iar kary, prze­
pisany przez notawę za pudobny wy­
stępek.

Po ogłoszenia wyroka, otoozono ofi­
cerów, składano im powinszowania i 
wołano: „precz z Zolą, precz z ży­
dami.*

Przy wyjściu z saL powstała bójka 
między zwolennikami i przeciwnikami 
Zoli, okładano się wzajenu.ie razami, 
pięśómi i laskami. Sekretarz dyrekcyi 
polioyi Matm został skaleozony, dwie 
usoby aresztowano. Wśród okrzyków 
styohaó było i ta k ie : „precz z obcymi, 
Francy a dla Francuzów.*

Zola z żoną pozostał dłuższy ozar 
w sali, a tymczasem przed pałacem 
sprawiedliwości i na ulicach czyniono 
Środki ostrożności, mające go zabez­
pieczyć przed namiętnością tłumów. 
Zola wyjechał z sądu o godzinie 7 m. 
50. Tłum puścił się w pogoń za powo­
zem, ale konna straż bezpieczeństwa 
zagrodziła drogę.

W rozm aitych punktach miasta wy­
darzyły się m niejsze zaburzenia.

widzę, antysemici rek ru tu ją  się wła­
śnie z pomiędzy tak  zwanych liberał- 
nyoh i antykatohokich stronnictw  Eu- 
ropy lądowej Mam wieln przyjaciół 
i znaj omy en pomiędzy starym  indem 
Bożym. W Anglii prawie niemożliwem 
mi się wydaje coś takiego, jak  prae- 
śladowanie żydów*. Jest żydów za 
mało w Angin.

Wiadomość, że su łtan  nie zatw ier­
dził ułożonego ju ż  t n r e o k o - r n m n ń -  
s k i e g o  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o ,  
wywołała w Bukareszcie senzacyę tom 
większą, że Rum unia słusznie mogła 
się spodziewać od sułtana wdzięczno­
ści za swoje postępowanie podczas 
wojny greoko-tureckiej. Aby powodem 
nie zatw ierdzenia trak ta tu  była u i* asa 
sułtana do posła rom ańskiego, k tó re­
go przeoie niedawno tem a wysokim 
orderem  edznaozył, o tem w ątpią w 
Bukareszcie. Jnż zwlekanie z zstw ier­
dzeniem poczytywano za obrazę dła 
Rumunii a teraz prasa opozycyjna 
przypuszcza sztorm y do m inistra pre­
zydenta, że to on zbytnią uprzejmo- 
śoią dla Porty pozwolił je j mniemać, 
że wobeo Rumunii może się dopu­
szczać rzeczy, któryohby taka Serbia 
i Bułgarya płazem nie pościły. Serbia 
i Bułgarya, które tylko podozas wojny 
ozyhały na sposobność, aby z tyłu 
uderzyć na Turcyę i tylsto postronne 
mi wpływami zmuszone zostały do 
nentra lncśoi, otrzym ały za to w na­
grodę, po zwycięskiej dla Tnrków 
wojnie, siedziby biskupie i konzulaty.

Natomiast Rumunia, k tóra z w ła ­
snej woli tak  lojalnie zachowywała 
się względem Turcyi, nie może dobić 
się jednego biskupstwa w Macedonii, 
a nadto spisany już przed sześcioma 
tygodniami, trak ta t handlowy nie zo­
staje zatw ierdzony. W tej sprawie 
zresztą ju ż  właśnie przed tygodniem  
wniesiona została interpolaoya w se­
nacie rumuńskim.

Z a t a r g  a n g i e l s k  o - f r a  n o n -  
s k i  został, jak  się zdaje, na razie za­
łagodzony. W h u  e lordów odczytał 
onegdaj Salisbnry telegram , w którym 
amoasador angielski w Paryżu zdaj

M g s t w o  cU M i!.
Lwów d. 24 lutego.

Olbrzymie zwycięstwo tak tyk i chiń­
skiej 1 — możnaby zawołać, jeżeli się 
sprawdzi wiadomość, że Chiny ulokowa­
ły  swoją pożyozkę w sumie około 180 mi 
dionów zł. w sposób taki, że spraw a z 
wieloe doniosłej politycznej stała się 
prostym interesem  komereyalnym. A 
wiadomość ta  je s t  podobno praw dzi­
wą i dyplom acja europejska o trzy­
mała nowy dowód przebiegłości o- 
Krzyozanych z głupoty mandarynów 
duńskich.

Sprawa tej pożyczki, przeznaczo­
nej na majową ratę  kontrybuoyi j a ­
pońskiej, nadzwyczaj ciekawe prze­
była okresy. Najpierw okres rosyjski. 
■Sprytny i śmiały w pomysłach depar- 
,am ant dla spraw azyatyomoh w ^e- 
ersburgu uzuei za właściwe przysłu­

żyć się Chinom , zadając przytem  
cios dotkliwy Anglikom. Ofiarował się 
nie tylko wystarać o tę sumę, ale na 
wet zagwarantować procenta od po­
tyczki, a nawzajem żądał między ia- 
uemi tylko przedłużenia kolei S jb ir- 
skiej z W ładywostokn do Portu Artura 
i aby zastąpiono jeneralnego dyrektora 
ceł ohiiskich, Anglika H arta urzędni­
kiem rosyjskim. Tylko, tyle — ale zna- 
ozyło to : oklamrowaó północne Chiny 
zapomocą kolei żelaznej i wyrugować 
wpływ angielski z najdonioślejszej w 
w Chinach pozyoyi.

Poozem nastąpił okres angielski. 
Gabinet angielski dowiedziawszy się
0 ofercie rosyjskiej, pojął całe to wiel­
kie niebezpieczeństwo ; postanowiono 
popsuć interes Rosyanoui, ofiiruiąo po­
życzkę, ale oo niższym procencie, niż 
R osjanie żądali — a natom iast żądano 
wolnej żeglugi na rzece Ysngtsekiang
1 otw arc.a dla wszystkich państw portu 
Talieuwan (w pobliżu Portu Artura), 
na który właśnie Rosya parol za-

Rząd chiński przyjął obie oferty

Z bieżące) chwili.
Lwów d. 24 lutego.

Jak  wiadomo, z Anglii nie o trzy ­
mał Z o l a  ani jednego akcesu. Do­
piero teraz, gdy proces dobiegał koń­
ca, londyńskie czasopismo Rtmew of 
Review w ferworze anglikańskim  po ­
dało artykuł, zapowiadający rzeż ży­
dów we Francyi i twierdząoy, że ca- 
łi q tym  ruohem antyżydowskim  — 
W atykan kieruje. Na to odparł Gatho- 
lic Herald, organ katoliokioh biskupów 
angielskich, że antysem ityzm  wre nie 
tylko we Francyi, ale i w Niemozech, 
i 10 nie w katolickich przew ażnie po­
łudniowych, ale w protestanckich pó ł­
nocnych, gdzie nawet kaznodzieja na­
dworny (Stóoker) dał poezątek temu 
rn^bowi.

Dalej ogłasza ten  organ oświadcze­
nia angielek, katoliokiego arcybiskupa 
i trzech biskupów w sprawie an ty ­
semityzmu. Biskup z Portsm onth pi­
sze: „Mogę bez wahania i bez ogra- 
niozrnia powiedzieć, że w nauce ka­
tolickiej wcale się nie znajdzie apro­
baty dla napaśoi na żydów. O ile ja

jej<?o wiadomości, ale lepróźno napierała 
sprawę z przedsięw ziętych' o rządu [ dyplom acja obu rywalek, aby dał od-
trancuakiego kroków. Ambasador udał 
*.ę do m inistra H anotanz i wręczył 
mu notę, w której rząd angielski 
zwraca uwagę na posuwanie się Fran­
cuzów w zachodniej Afryce. Ambasa­
dor dodał, że o ile aprawozdanie jest 
prawdziwem, wiadomość tę uważaćby 
musiał za bardzo poważną. Hanotanz 
odpowiedział, że nie ma żadnej wia- 
domoioi o posuwaniu się wojsk fran 
cuskich. Joźeli zdarzyło aię coś podo 
bnego, to stało s.ę to nietylko bez 
rozkazu, ale naw et wbrew życzenia i 
intenoyom rządu francuskiego; rząd 
bowiem nie myślijjruszaó ku Sokocie. 
Hanotanz nie sądzi, iżby wiadomość 
owa była prawdziwą i zapewnił, że w 
owej okolioy ża lnych  nie ma wojsk 
francuskich.

Oświadczenie to  m inistra francu­
skiego ma jedną wadę, zaprzecza on 
pogłosce o jakowejś urzędowej wy­
prawie francuskiej, ale też o taniej 
nie mówiono, tylko o dwóch w ypra­
wach półurzędowych.

powiedź. I  owszem wpadł na trzeci 
pomysł — > tn  nastał ozres japoński. 
Wspomnieliśmy powyżej, na co po­
życzka jost przeznaozona. Japonia 
dzierży w zasfawie, aż do spłaty kon- 
trybaoyi port wojenny Weihaiwei (na- 
p.zeciw porta  Artura), i nie szczegól­
nie się jej spieszy z opuszczeniem te/i 
pozyoji, dopóki warunek spłaty kon­
trybuoyi nie zostanie dopełniony. Na 
tem osnuły Chiny swój pomysł, są­
dząc, że przez bezpośrednie porozu­
mienie się z J a pon  ą, zostaną uwolnio­
ne od złożenia ra ty  term inowej. Ale 
Japonia na to u e przystała. Zrozu­
miała ona całą dla mocarstw europej­
skich. doniosłość m otaniny interesów, 
jaka się na Zółtem m orza poozęła, i że 
trzeba być na wszystko przygotowa­
ną. Japonia petrzebow ała funduszów 
ohińakicb, aby swoją po części prze­
starzałą a po części zuóytą w woj­
nie z Chinami flotę postawić na ta­
kiej stopie, iżby ją  w dalszym rozwo 
ju  rzeczy respektować musiano, aby 
niczego Lam bez niej nie decydowano. 
Tak więo nie ndało się Chinom z Ja 
ponią.

Nastał zatem okres czwarty — m ię­

dzynarodowej konknrencyi finansowej. 
Potężne europejskie konsoroya finan­
sowe ubiegały się o tę pożyczkę jako
0 czysty interes, nie żądając żadnych 
gwarancyi państwowych. Mianowicie 
za powodem pewnej niemieokiej g ra ­
py fiuLnsowej miały rosyjskie, angiel­
skie, niemieckie i francuskie zakłady 
kredytowe do spółki cbjąó pożyczkę 
ohińską. Ale każdy z tych instytutów  
chciał śm ietankę zgarnąć dla siebie,
1 do porozumienia nie przyszło.

Sprawa doszła nareszcie pomyślnie 
do okresu piątego. Z Szangaju poda­
ły  wspólną ofertę Bank niemieoko- 
azyatycki i angielski Bank honghong 
szangajski, którą Chiny przyjęły. Po­
życzka ma być półpięta-procentową, 
n ie gw arantuje jej aui rząd niem iec­
ki, ani angielski; dla ubezpieczenia 
oddają Chiny swoim nowym wierzy­
cielom resztę ceł portowych, jaka po­
zostaje ze spłaty prooenców pożyozak 
dawnych i zwane „lik iu“ cła, które 
się wew nątrz krajn  na granicach pro- 
wincyj płaci.

Tak więe ostatn i interes pożyczko­
wy CLin pezbawiony został wszelkiej 
zaprawy politycznej; ani Rosya ani 
Anglia nie poniosły porażki jako  pań ­
stwa ; ani Francye ani Niemcy nie 
mogą się uważać za poszkodowane. 
Chiny otrzym ują fundusze od kapita­
łu pryw atnego, Japonia otrzym a swo­
je  p ienięize na term in — a partya 
anglo-rosyjska, k tóra się miała odc- 
grnó na szachownicy finansowo-poli­
tycznej — rozegrana. Chiny oswobo- 
d*iłj się do czasu wprawdzie nie od 
„djablów obcyeL“, jak  zowią Europej­
czyków, ale od najniebezpieczniej­
szych. Sprawa, jak  słychać, miała 
mieć jeszcze jeden ckres, dla rządu 
ohińskiego najdogodniejszy; m ianowi­
cie, że zam ierzał zaoiągnąo pożyczkę 
wewnętrzną. Ale pogłosce tej wierzyć 
niepodobna — Chińczycy są zanadto 
mądrzy, aby swemu rządowi pożycza­
li na nieoddane, o czem też rząd wie 
dobrze.

W ?ec w  C ie s z y n ie .
W niedzielę 20 bm. za in ic ja tyw ą 

ks. Stojałowskiego odbył się wielki 
wiec w Cieszynie, na którym  uchwa­
lono następujące rezolncye:

1. Co do kameryarcyksiąięcej. Z gro­
m adzenie uznaje arcyksiążęcy zarząd 
kam eralny za najniebezpieczniejszego 
przeciw nika a zarazem  gnęluoiala pol­
skiego ludu na Śląsku i w Żywiec­
czyźnie pod względem społeczjyna, 
ekonomicznym i narudowym, a ubole­
wając, że lud dotychczas od nikogo 
w tym  Kierunku nie doznawał pomo- 
oy, wzywa posłów polskich do rady 
państwa, zamieszkałyoh na Śląsku, aby 
J  C. W. Aroyksięciu przedstaw ili o- 
cisk rolników i robotników polskich 
praktykowany bezwzględnie przez ko­
morę i je j urzędników, a w razie po 
trzeby w drodze parlam entarnej s ta ­
rali się o usunięcie tegoż ucisku.

2. Poleca się posłam polskim, aby 
równocześnie prosili arcyksięcia, iżby 
zabronił swemu zarządowi omijaó Po 
laków przy obsadzaniu posad.

3. Zgromadzenie wzywa wszystkich

mieszkańców &lązka Kywieoozyzny. 
aby o każdym  procesie lub jakim kol­
wiek zatarga z e.royksiążęoym zarzą­
dem o szkodach lasowyoh itp . dono­
sili do „Zarządu głównego chrześci­
jańskich robotników i robotnio w Cie­
szynie" lnb w ozasie trwania rady 
państw a do „polsKiegc ohrzeso.jańsko- 
ludowego koła w Wiodniu.*

4. Zgromadzenie wzywa wszystkich 
e łoedan i osadników polskich na Ślą­
sku, aby grantów  an ‘ domów swoicl 
nie sprzedawali z łakom stwa nu wy 
sokie zapłaty arcyksiążęoej dyrekoyi 
lub innym  dworom, a ktoby z konie­
czności musiał sprzedawać, nieoh przed 
tem da znać o tem posłom, lnb zarzą­
dowi „związku robotników i robotnio" 
w celu możliwego uratowania ziemi 
polskiej od zaboru przez cbcyoŁ.

II. O sprawach gminnych.
1. Zgromi lżenie wzywa posłów 

swoich, a ty  się starali o reformę u sta ­
wy gm innej w tym  kierunku, lżoy dy­
rektorowie h u t i zukiadów przem ysło­
wych nie mogli równocześnie piasto­
wać urzędu naczelnika gminy.

2. Zgromadzenie wzywa w szyst­
kich uprawnionych do głosowania przy 
wyborach gminnyoh, aby energicznie 
zabrali się do pracy przy wyborze 
wydziałów (rad) gm innych i nie wy­
bierali obcych lnb urzędników książę­
cych ; w razie potrzeby niechaj do e- 
gitaoyi wyborczej wzywają posłów lub 
narządu „Związku robotników.*

3 Zgromadzenie zwraca się i  usil­
ną prośbą do inteiigentnyoh Pclakow 
i duchowieństwa narodowego, aby się 
nareszcie m szy ł: do sknteoznej agita- 
oyi przy wyborach do rad gminnych 
w naszych miastaoh i m iasteczkach 
i bronili ich przed germ anizacją.

4. Zgromadzenie wzywa gm.ny 
polskie na blązku, aby urzędowały pc 
polsku

III. Co do ctytelń polskich. Zgrom i- 
dzeme wzywa wszystkie ozytelmie pol­
skie na Ślązkn, aby zreform owały się 
w ducha ohrześo; jrń sko  ■ spotsoznego 
programu, tak  z powoda ekonomicz­
nego położenia Slązka, jak  z powodu 
bezskuteczności narodowych nsdowań, 
bez usuwania m ateryalnej nędzy i spo­
łecznego uciska.

IY. W  sprawach narodowych.
1. Zgromadzenie wzywa posłów 

polskich, aby się dopom inali o równo­
upraw nienie językow e w arzędaoL i 
sądach ; o upańs^wowem e polskiego 
g muazyum w Cieszynie i izso ły  pbl- 
akic ludowe i inne uakiady nam owe;

2. Również prosi ich, aby ludności 
polskiej i gminom dopomogły do zm u­
szenia zarządów kolejowych, aby da­
ły napisy polskie na stacyaoh kolejo­
wych, a słucbie swojej poleciły w y­
woływać godziny odejścia pooiągów 
także w polskim języka.

V. Szkolnictwo. Zgromadzenie wy­
powiada oo do szkolniotwa następu­
jące przekonanie:

„Nauczyciele m ają mieć wolnośo 
w yrażania swych przekonań polityoz- 
nych słowem i ] ismem.

Plany szkolne i podrąozniki nauko­
we mają układać nauczyciele (świeccy 
i duchowni) o k. wydawnictwo ksią­
żek szkolnych ma być zniesione — 
zaprowadza się jedna klasa płacy dla 
wszystkich nauczycieli — dia polskich 
szkół ustanow ieni być pow inni polsey

l pamiętnika lenia
Przez

J a n a  D e  L a  B rete .

i.
MO maja.

Od godziny już  siedzę w moim po­
koju przy oknie i biję się z myślami, 
n ie mogąo z niemi przyjść do łada. 
Jestem  dziś roztargniona, to prawda, 
któżby jednak  zdołał oprzeć się oza- 
rowi tak  pięknej nooy i nie pomarzył 
ohoó trooLę?

Zapominam o wszystkiem. tonąc w 
ekstazie, leoz z rozkosznego stanu te­
go bndzą mn e ciągle moje zm artw ie­
nia i kłopoty. Jest to gwałtowny prze­
skok, wytwarzająoy tak i kontrast, j a ­
ki istnieje, przypuśćm y, między tem 
niepewnem połświatłem nocy letniej, 
a jaskraw ą jasnością promieni słone- 
oznyoh, spływająeyeh ju ż  teraz z nie­
ba, tam  w ‘dali, w odległej odemnie 
krainie — między panującą tu  dokoła 
oiszą, a gwarem  i zgiełkiem  bndząoe- 
go się tam że dnia.

Oto widzę p rzed sobą całe chmary 
ma&aaryncw. W yroili się na świat 
Boży, rozm awiają żywo, gestykulują,

biegają zaaferowani za swymi in tere­
sami, ówdzie rozprawiają gorąoo o 
sprzwaob pryw atnych i publiczny oh, 
a my tymczasem zai/p iam y  tn  błogo, 
ja  ^aś, myśląc o nich, zagłębiam się 
w filozoficzne dum ania Czy też wśród 
nich znalazłaby się isto ta pokrewna? 
ozy je s t  ktoś z duohem równie nie- 
spoKOjnym, idący z tą  falą, która i 
mnie porywa? Czemnżby m e? Czło­
wiek pomimo całej swej zarozumiało­
ści jest wszędzie jednakow y, a inteli- 
geneya jego — przedm iot chełpliwej 
dumy — zakreśla ostateoznie skro­
mne nader kółka. Najlepszym tego do­
wodem je s t  chyba moja osoba. Już 
przedem ną myśleli wszyscy, co ja  my­
ślę i pisali niestety to samo; co wię- 
oej, każdy może Widział też oczami 
duszy, tłum y zamyślonych m andary­
nów, zastanaw iających się właśnie nad 
tem, że pewna młoda córa Europy da 
rzy ioh swą uwagą, i każdy zapewne 
śmiał się cichutko z czegoś, co nosi 
miano — głupoty  ludzkiej.

Urocza nocl Wolę ją  od jasnośoi 
dziennej, — ta  ostatn a napełnia mnie 
niekiedy smutkiem, bo rażąo swym 
blaskiem oczy, zmusza do spoglądania 
na ziemię. Noc natom iast, noo taka, 
jak  dzisiejsza, pogudna i w szacie n- 
sianej gwiazdami, podnosi mój wzrok 
w górę ku wspaniałemu nieba, k tóre­
go głębie usiłuję wtedy przeniknąć. 
O rian e  tajem niozością, je s t  ono dla 
mnie najw iększym , najdoskonalszym 
widomym symbolem W ieczności, do

której płyniem y w szyscy; żaden wi­
dok nie wzrusza tak potężnie, żaden 
nie potrąca tak  silnie najtajniejszych 
utrnn duszy.

Widzę przed sobą obraz, z którego 
aż bncha ciepło, werwa i siła kolory­
tu, ale malowidło posiada taką moo 
genialni^ wykonanych szozegółów, że 
gabię się w tym odmęoie i tracę z o 
ozu główny przedmiot. Tak wyobra­
żam sobie dzioń. Wśród nocy szcze­
góły i akcesorya występują mniej j a ­
skrawo, nie odrywają nas od tego, oo 
je s t treścią i właściwem pięknem obra­
zu, podnosząc tylko pogodny i harmo­
nijny jej m ajestat, na którym  oko na 
sze spoczywa bez wysiłku.

Do sz tlonych doprawdy skoków 
zdolną je s t myśl nasza I Pióro moje 
zatrzym ało się zaledwie kilka sekund, 
a chwila ta  skierowała ją  jnż  na inne 
tory, na które, co prawda, od pewne­
go czasu wraca mi uparcie. Myślę tedy
0 przyszłym  moim małżonka, którego 
w tych luiach właśnie mam poznać. 
Co m a odpowiem ? Śmieszna doprawdy 
jes t ta  moja niepewność i wahanie, a 
najzabawniejsza ta  zupełna nieświado­
mość przyszłych moich losów, które 
rozstizygną się za jak ie  dwa mies.ące
1 uniosą mnie może bezpowrotnie ku 
nieznanym  brzegom. Na chwilę po­
zbyłam się natrę ta  i zaczęłam w pa­
trywać się pilnie w gwiazdę, migocą 
cą żywem światłem. Nagle jednak  zry­
wa się ze sklepienia i g in ie mi w prze- 
stworaoh 1

Któż zaręczy, ozy szczęśoie, które 
molują mi teraz w najpow abniejszych 
barwach, nie będzie tą gw iazdą spada­
jącą?  Błyśr.ie przelotnie i rozpłynie 
się, rozw ieje bez śladu.

Tymczasem jednak  opiekun czeka 
z groźną miną, trzeba się więo konie­
cznie zdecydować. Nic prostszego I Po 
wiem: niel i dodam, że nie lubię pro- 
pozycyj małżeńskich, przyjm owanych 
z taką gotowością, bez najlżejszej o- 
pozycyi i sporu, jakby  tu chodziło o 
kupno obwarzanka.

Mój kuzyn i zarazem  opiekun. . Nie 
znam zabawniejszego człowieka, a ba­
wi mnie on właśn-e dla tego, że nxe 
należy wcale do zabawnych ludzi. Po­
wierzchowności, postawie, nie mam 
nio do przyganienia. W zrostu je s t do­
brego, leoz zaczyna już tyć troszeczkę, 
oo doprowadza go do rozpaczy, zwię- 
ksza,ąoa się bowiem tusza psuje fa­
talnie linię średnią, linię poprawną, 
jedynie godną osoby pana Meloy de 
La Platiere.

Ośmiela m się przypuszczać, że p ra­
wdziwe nazwisko brzmiało „Mśloy*, 
zaś „Platiśre* zaszczepione zostało 
prawdopodobnie na niem zupełnie tak 
samo, jak  w ogrodzie naszym zaszcze­
piono niegdyś piękny gatunek moreli 
na starej śliwie. Szczep przyjął się tak 
dobrze, że ze śliwy pozostał tylko 
pień. n*e zwracający t u ż  niczyjej n 
wagi. A morele są doprawdy wybór 
ne, to  też ilekroć nazyw ają mnie pan­

ną de La Platiere, czuję zaraz w n- 
staoh smaK soczystego tego owocu.

Otóż odkąd moje drzewo geuealo- 
giozne przeobraziło się w drzewo mo- 
relowe, pochodzimy wszyscy, w linii 
niezupełnie prostej, ale bądź co bądź 
poohodzimy — od Ro’anda.

Nie od rycerza i pale dyna nieste­
ty, leoz od Rolanda, znanego męża 
stanu i m inistra. Ja  wolałabym natu ­
ralnie pierwszego z nich, gdyby mi 
dano do wyboru, cóż jednak, kiedy 
skrom na śliwa zniknęła już na wiele 
lat przed mojem urodzeniem.

Jeżeli jnż  komuś wogóle zalezy n& 
tem, to dlaczego nie wywodzić swego 
rodu od paladyna? Nieraz a udawałam 
sobie takie pytanie. Dogodziłoby się 
miłości własnej, a wyobrnźuia m ogła­
by przynajmniej grać sobie na r>gu, 
jak  to czynił nieustraszony Roland.

Ale kuzynek nie pochwala byraj- 
mniej takiej d i.w acznej śmierci, jaką 
poległ ów w dolinie Ronsewaln i nie 
znosi też nędz wy czaj nej, olbrzymiej 
postawy i t iły; człowiek powinien być 
dokładnie taki, jak  inni.

W prawdzie gwałtow na śmierć mi 
n istra  zasmuca do pewnego stopni.* 
niew zruszone jego zasady; pooiesza je  
on wszakże uwagi, że w roku 93 n ik t 
nie um ierał natu ralną śmiercią, przo­
dek więc nie wykroczył przeciwko 
przyjętym  ogólnie regułom .

Jednej tylko rzeczy nie może w y­
baczyć Rolandowi, to je s t  jego  mai 
żeństwa. Serdecznie nbswić się można,

patrząc na minę mego kuzynka, gdy 
odbiera naprzykład tego rodzaju po­
winszowania.

— Słyszałem, że jesteś pan spowi­
nowacony z rodziną Rolandów.

— Tak jest, naturalnie... należymy 
do linii młodszej. Pokrewieństwo dość 
dalekie, ale istniejące niewątpliwie.

— W inszuję panu. Panie, jak a  to 
była kobieta, jak a  dzielna niew iasta 1

I tego wszystkiego musi słnohać 
cierpliwie człowiek, k tóry  usiłował d o ­
wieść Da piśmie, że Roland byłby za­
wsze Rolandem bez pomocy obmierzłej 
swej małżonki, która stadyow ała Pln- 
taraba, zamiast pilnować straw y do­
mowej I

Na punkcie zadań i ohowiązkow 
niewieścich poglądy kuzyna redukują 
się do głębokiego przeświadczenia, że 
kobieta, o ile może myśleć samodziel­
nie, powinna wszystkie swe idee i są­
dy nmie .oić i zagotować w garnku 
razem  z cebulą i brukw ią i siedzieć 
spokojnie przy ogniu przez eałe życie.

Massyma ta nie je s t  zresztą gorszę 
od innych,, o ile znajduje właściwe za ­
stosow anie; ale opiekun mój poozytał- 
by mi i to  za wielkie wyŁroozeule, 
gdyby w iedział, że zam iast spać, jak  
inni, wędruję myślą do Chin i pytam  
gwiazd o tajemnioą mojej przyszłości.

(•. 4. a.)

B i e l i z n ę  g o t o w ą  d a m s k ą ,  m t j s t l i a  1  
oraz H ł o m p l e t u e  ć l u l b u e

K i E ą

poleca naj‘taniej
MIKOŁAJ LUDWIG

L w ó w , p la c  M a r y te k i  I. 8 .
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inspektorow ie, w ybierani s  grona na- 
nosyoieli na prseoiąg 6 la t - •  w pol­
skich Indowych sakołach urzędowym 
językiem  je s t  jęayk  polski — na n- 
traym anie nauczycieli płaci k a idy  bea 
waględu c iy  dsiec. posyła do sskoły 
ozy nie, dodatki od podatkowego reń ­
skiego — w ybór nauczy cieli przepro­
wadza gm ina -  ka idy  egzaminowany 
nanosyoiel ma byó stabilizowany i l i­
czą się mu lata  s ła łb y  (wszystkioh 30) 
od ozasu objęoia pierwszej posady — 
szkoły stoją pod nadzorem  osobnyoh 
rad , nie polityoznej władzy.

VI. Sprawy robotnicze: 1. Zgroma­
dzenie uznaje, że dzisiejszy zwykły 
dzień praoy je s t  za długi i i le  oddzia­
łu je  na zdrowie a przeszkadza wy- 
k&ztałoemu i norm alnem u podniesieniu 
się robotn ika— i dlatego dom aga się 
skrócenia ozasu praoy do gndzrn ośmiu, 
a przy robotaoh zdrowiu szkodliwyoh 
do godzin 6 oiu.

2. Zgromadzenie domaga się u b e z ­
pieczeń a robotników, na wypadek ka- 
leotwa, starości, choroby lub braku 
praoy, oraz zabezpieozenia wdów i 
sierot po robotnikaoh.

3. Zgromadzenie poleoa posłom by 
się starali o zaprowadzenie ustawy, 
mooą której, żaden z wybrańców ro­
botniczy oh do kas brackich, sądów 
przemysłowyoh itp. na ozas trw ania 
powierzonego mu m andatu, nie mógł­
by byó wydalony z roboty.

VII. Co do duchowieństwa. Zgrom a­
dzenie prosi Duohowieństwo, aby ra  
gowało niemozyznę z plebanii i koś­
ciołów, a lud polski wspierało w obro­
nie praw  narodowyoh.

Kronika naukowa.
(Olbrsymi meteer. — Sztnezae zabarwianie 
ptaków żywych. — Wytrzymałość zwierząt 

na pragnienie.)
M etecry spadają zarówno w okoli­

cach podrównikowyoh, jak  um iarkows- 
nyoh; przekonano się te ł , śe nie brak 
ioh pod biegunem. Te oiała niebieskie 
składają się po większej ozęści z me- 
talioznego żelaza z domieszką innyoh 
pierwiastków , ja k  nikiel, ohrom, s ia r­
ka, azot, a naw et węgiel Uwaga św ia­
ta  naukowego zwróconą je s t  obecnie 
na olbrsym i zaiste okaz m eteorytu, 
przyw ieziony s dalekiej północy przez 
am erykańskiego podróżnika Peary. Po­
tężna bryła zawiera 92 pro. żelaza i 8 
pro. niklu, ma około 4 metrów długo- 
śoi, 3 szerokośoi i 2 wysokośoi, waży 
zaś 70 beozek, ożyli 7000 kilogramów 
z gó rą ; koloru je s t ozarno-niebieskie 
go tak, iż na pierwszy rzu t oka tru ­
dno rozpoznań jej na tu rę  metaliozną. 
Kolosalny meteor, wskutek uderzenia, 
w rył się praw ie oały w grun t tak, iż 
nad pow ierzchnią sterosał sam tylko 
wierzohołek. Nie posiadająo środków 
meohanioznych, niezbędnyoh do prze- 
nies.enia tej masy żelaza, Peary (było 
to w r. 1894) postanow ił zabrać ją  
przy następnej bytnośoi w tam tyoh o 
kolioaoh. W ruku 1897 zabrał ze sobą 
łańouihy, windy, kilofy, łopaty, oraz 
inne narsędzia i przystąpił do trudne 
go zadania. Okręt zarzuoil kotwicę w 
zatoce Melyille, załoga zaś udała się 
do n iezby t oddalonego od wybrzeży 
miejsca, gdzie leżał odłam oiała n ie­
bieskiego. W ykopano pod m eteorytem  
dziurę na 2 m. 30 om., przeprow adzo­
no łaoouohy i przy pomocy wind, oraz 
wałów, zdołano przesunąć go na brzeg 
zatoki. Przystąpiono do władowania 
olbrzymiej masy na o k rę t; operaoya 
ta  przedstaw iała wielkie trudnośoi i 
niebezpieczeństw a; w końou jednak 
pokonano je  i m eteor spoosął na dnie 
statku , gazie go otoozono piaskiem i 
unieruchom iono tuzinem  podpór z be­
lek. Praca U  zajęła pięo dni ozasu, 
poozem zmniejszono o ile możnośoi ła- 
danek, aby oiężar masy m etalu nie 
przeszkadzał w powrotnej żegludze do 
Ameryki. W Brooklynie wydobyto na 
ląd m eteoryt wielkimi łańcuchami 
żórawiem parowym, podnosząoym 100 
beozek. Setki oiekawyoh z całego Nowe­
go Jorku przypatryw ały się tej czyn- 
nośoi. Jedyny  w swoim rodzaju okaz 
będzie ozdobą muzeum historyi natu­
ralnej w Nowym Jorku.

Zabawną wiadomość przynoszą pi­
sma niemieokie. Chodzi tu  o farbow a­
nie ptaków przez karm ienie ioh od- 
powiedniemi substanoyami. Już przed 
kilkunastu laty  profesor Flourens do- 
mieszywał do pożywienia kur ko 
rżen ia  m arzanny i w ten  sposób na­
dawał ioh kośoiom ozerwony kolor; 
następnie zastąpiono m arzannę aliza 
ryną sztuozną z tym  samym sku­
tkiem .

Fak t ten  poszedł w zapomnienie . 
dopiero ceraz niemieoki dr. Sauerman 
podjął kwestyę na nowo. Zapragnął 
on przekonać się, ozy rodzaj pożywie­
nia nie ma ezasem wpływu na barwę 
upierzenia p tak ó w ; dodawał więc do 
pokarm u rozm aityoh substanoyj i o- 
trzym ał parę rezultatów  zasługują- 
oyoh na wzmiankę.

Próbom poddał przedewszystkiem  
kanark i; ptaszki karmiono pieprzem  
kajeńakim , zawierająoym  ostiy  olejek; 
wiele z nioh pozdychało od niezdro­
wych ziarn, ale te, które utrzym ały 
się przy żyo.u, przybrały  kolor czer­
wony.

Kury białe, poddane działaniu te­
goż pieprzu, uległy podobnej zmianie 
w upierzeniu, P. Sauerman zapewnia, 
iż nabrały  one przytem  oiekawej wła 
snośoi, m iano* .de barwa upierzenia 
zmienia się, zależnie od wskazówek 
barom etru a więo od llośoi pary wo­
dnej, zawartej w atm osferze. Żółtka 
jaj zniesionyoh przez tak ie  ku ry  są 
także czerwone.

to figle naukowe i n.epodobna 
przypisyw ać im większego znaczenia.

Znaleźli eię już  taoy, co przew i­
dują, że niebawem będziemy w stanie 
nadawać dowolny kolor każdemu p ta ­
kowi, ba naw et zamieniać gęsi na pa­

pugi. Nadzieje te  zapewne n,a ziszczę 
się; po oo zresztą męczyć niew inne 
stworzenia, przecież i tak  możemy fa r­
bować pióra i praktykujem y to odda- 
w aa w przemyśle.

Już to wogóle uozeni dają się we 
znaki zw ierzętom  i wiwisekoyi zabro­
niono wprawdzie, ale i obeonie doko­
nyw ane są doświadczenia praw ie ró ­
wnież okrutne. Oto np. postanowiono 
przekonać się, w jakim stopniu zwie­
rzę ta  są wytrzym ałe na pragnienie. 
Dotyohozas prym trzym ał na tym 
punkoie wielbłąd, naw et w porówna­
niu ze zwierzętam i zapadającemi w sen 
zimowy, ź e  taki kret, niedźwiedź, su- 
seł, albo jeż  obohodzi się przez parę 
miesięcy bez wody, to nic dziwnego, 
bo ozerpie przez pory oiała niezbędną 
dla swego organizm u wilgoć z bez­
pośredniego otoczenia, z ziemi, alba 
z powietrza. Pokazuje się teraz, że 
najodporniejszem i stworzeniam i są m y­
szy z gór skalistych.

Na rozległyoh, suohych równinach 
przylegających do tego łańouoha, roją 
się drobne gryzum e nawet w okoli­
cach, oddalonyoh na kilhanaśoie mi' 
od strum ienia Tub rzezi. Skądże ozer 
pią wodę? 2e nie mogą się do niej 
dokopać, to rzeca niezawodna. A zatem 
muszą się bez niej obohodzić przez 
długie dni suszy i ozikaó, aż spadnie 
pożądaćy a rzadki deszcz i ożywi spa­
loną roślinność i napoi spękaną zie­
mię. Często m ija kilka tygodni, a na­
wet parę miesięcy, a z nieba nie spa 
dnis ani kropelka.

Przekonano się, że zwyczajna mysz 
równie dobrze może znosić pragnienie, 
jak  jej krewniaozka am erykańska. Przy 
pewnem doświadczeniu trzym ano w cie­
płym pokoju myszy, nie dająo im woa 
le wody w przeciągu przeszło trzech 
miesięcy. Po upływie tego ozasu dro­
bne stw orzonka nietylko że nie ; oz ly 
ohały, ale jadły z apetytem  kukurudzę 
i inne ziarno, doskonale wysuszone, 
jakiem  karmiono je  stale. Nie znać 
było, żeby brak wody sprawiał im 
wielką przykrość; zdrowie ioh nie po 
zostawiało, jak się zdaje, nio do ży- 
ozenia, prawdopodobnie wytrzym ałyby 
jessoze dłużej na takiej dyeoie.

Dowód to, że organizm  zwierzęcy 
je s t bardzo g iętk i i potrafi się przy 
stosować do najcięższyoh warunków 
bytu, naw et do takich, jak ie  panują 
w otchłaniaoh morskich, gdzie oiś iie- 
nie wody doohodzi k ilkuset atmosfer.

W. Umiński.

Qr. Lew
Znany rosyjski powieśeiopisarz i 

myśliciel hr. Lew Tołstoj, którego o 
ryginalne i nad miarę egzaltowane 
poglądy filozoflozno-etyczne budziły 
w ostatnich ozasaoh w Europie z je  
dnej strony wiele podziwu, a z dru 
giej wywoływały ostrą krytykę, w y­
stąpił obeonie z nową, ciekawą, znów 
bardzo oryginalną teoryą. Tym razem  
zajm uje s ię  — sztuką

Ostatni num er ozasopisma rosyj­
skiego Woprosy filozofii i psiohologii 
(Kwestye z filozofii i psychologii) po 
daje poozątek obszernej rzeczy hr. 
Tołjto ja p t. „Czem jest sztuka?* Z 
pierwszego niemal słowa ar tykułu wi­
dać stanowisko autora wobec omawia­
nego przedm iotu. Jest on progiem 
sztuki, a przynajm niej współczesnego 
jej rozwoju i stanowiska w spłeozeń- 
B: wie. Jego praoa, to energiozna śmia­
ła i nawet zuchwała krunyata prze- 
oiwko sztuce.

Jakie m otywa tego wrogiego unpo- 
sobienia ? jak ie  raoye tej kruoyaty ?

Bardzo proste : Sztuka nie je s t  u* 
ty li tam ą, me przynosi pożytku, a je ­
dne z zażyw a masę sił ludzkich i m nó­
stwo środków m ateryalnych Wytłó- 
maozą to  najlepiej słowa samego Toł­
stoja, który pisze, oo następuje:

„Na oświatę ludową w ydsje się w 
państw ach współczesnych, tylko setną 
ozęśó tyoh sum, które są niezbędnie 
potrzebne dla dostarozenia ludowi 
środków kształoenia się, a jednocze­
śnie rząd daje milionowe substydya 
na akademie, konserw atorya, teetra, 
Jest to niesprawiedliwość. W każdem 
wielkiem mieśoie, budują olbrzymie 
gmaohy na m uzea, konserw atorya, 
sskoły dram atyczne, na przedstaw ie­
nia i konoerty.

Serki tysięoy robotników — oieśle, 
murarze, malarze, stolarze, tapicerzy, 
krawoy, fry z je rzy , jubilerzy, bronzo 
wnioy druzarze — oałe życie przepę­
dzają w ciężkiej pracy w oelu uozy- 
nienia zadość wymaganiom sztuki i 
zapewne niema żadnej innej sfery 
działalnośoi ludzkiej — opróoz ohyba 
wojskowośoi, któraby zużywała ty le 
sił, oo ta.

„Ale nie dość na tern, że taka ma­
sa trudu poświęoa się tej sferze dzia- 
łalnośoi. Pochłania ona zupełnie tak, 
ja k  wojna, żyoia ludzkie. Setki ty s ;ę- 
oy ludzi od la t naj młodszy oh poświę­
cają cały swój żywot na to, ażeby na- 
uesyć się bardzo szybko kręcić noga­
mi (tanoerze), inni (muzyoy), ażeby 
potrafić bardzo szybko przebierać na 
klawiszaoh, lub na strunaoh, inni zno­
wu (malarze) m arnują żyoie na to, a- 
żeby umieć rysowań i malować przy 
pomocy farby i odtwarzać wszystko, 
co zobaczą; ostatni, poeoi, na to, aże­
by potrafić przyw rócić wressoie każdy 
frazes na wszelki dowolny sposób i 
dobrać rym  do każdego w yrasu. I ta ­
oy ludzie, często bardzo dobrsy, ro­
zumni, zdolni do każdej użyteoznej 
praoy, dsioseją w tyoh wyjątkowyoh, 
odurzająoyoh zatrudnieniach i tępieją 
wobec' w ss*lki~h poważnych objawów 
żyoia, stają  się jednostronnym i i aa 
dowolnionymi z siebie speoyalistami, 
umiejąoymi tylko kręoić nogami, j ę ­
zykiem Lub paloami".

Oto punkt wyjśoia rosyjskiego my­
śliciela- Sztuka — to m arnowanie sił 
i zdolnośoi ludzkioh!

I  nietylko siły ludzi, po-więoają- 
oyoh się sztuce, m arnują się w tej 
„jednostronnej* praoy. Artyści, sztuk­
mistrze, nie „robią sztuki* sami. Po­
trzebna im pomoo mnóstwa robotni­
ków; potrzebne im środki na zape> 
śn ie n ie  zbytkowyoh egzystenoyj. Na 
pozór pieniędzy na ten  cel dostaroza- 
ią im ludzie bogaoi, płaoąo za dzieła 
sztuki, rząd — subwenoye. „Ale ską( 
właśoiwie pochodzą te  pieniądzie? — 
pyta hr. Tołstoj. 1 o Ipowi i la z obu­
rzeniem  :

„Z kieszeni ludu, który  przeoież 
nigdy nie korzysta z roskoszy estety 
oznyoh, będących owocem sztuki".

A więo sztuka nietylko nie je s t 
peżyteozną, ale nawet szkodliwą

„Pomaga ona — zdaniem Tołstoja 
— do utrw alenia się niesprawiedliwo' 
śoi społeozcę,, do wyzysku biedaków 
na rzeoz klas uprzywilejowanych. Wo­
bec tego hr. Tołstoj w o la : „Dobrze to 
było jeszcze za czasów greckioh lub 
rzym skich, albo nawet u nas (w Ro­
s ji )  w pierwszej połowie bieżącego 
stuleoia, kiedy istniało poddiństw o i 
uważano, że tak  właśnie należy w spo­
koju ducha zmuszać ludzi lo służenia 
sobie i swoim przyjeuanostkom ; ale 
w ozasaoh obeenjoh, kiedy w um yśli 
każdego istn ieje  choćby niejasna świa­
domość równych praw wszystkioh lu 
dzi, nie można zmuszać nikogo do 
niewolniczej praoy dla sztufci, dopóki 
się nie rozstrzygnie najpiei w kw«styi, 
czy isto tn ie  sztuka je s t rzeozą tak 
wie ką i dobrą, iżby m egła usprawie­
dliwić ten przymua*.

Rozstrzygnąć tę właśnie kwestyę 
pragnie Tołstoj w swym artykule.

Z góry powiada, że pojęoie tej 
sztuki — na której ołtarzu składa się 
tak „straszne ofiary* z praoy, żyoia 
ludzkiego i nawet samej moralnośoi— 
ooraz je s t  mniej jasnem  we współoze- 
snem cywilizowani m społeozeństwie, 
Surowej krytyce poddaje dotyohozai o- 
we określenia sztuki przez estetyków 
europe|skich, i zaprzecza wogóle is t­
nieniu objektywnego piękna, jako pod 
staw y i źródła sztuki. Natomiast sta 
wia własną, oryginalną bardzo teoryą 
sztuki.

Zdaniem Tołstoja, isto tą sztuki je s t  
reprodukeya uczuć i „zarażanie się* 
tem i nozuoiami prz*z widzów lub 
słuohaozy,

Bardziej szczegółowo rozw ija tę 
swoją teoryę w słowach następu ją­
cych :

„Działalność sztuki, oparta je s t  ns 
tern, że ozłowiek, odbierając słuohem 
lub wzrokiem wyraz uczuoią innego 
człowieka, je s t  w stanie doznać tego 
samego uozuoia. Najpros szy przykład: 
ktoś śmieje się i drugiemu obserwują­
cemu to, robi się wesoło; p«acze—ko­
muś, kto słyszy płaoz, robi się smu­
tno. Ktoś burzy się, gniewa — i ten, 
kto patrzy na to, również zaczyna być 
wzburzony. Człowiek cierpi i cierpie­
nie jego, szczególniej, gdy objawia 
się na zewną>.rz, odczuwają inn> i td.

Na tej zdolneści „zarażania się" u- 
ciuciam i, opiera się okeya sztuki.

Gdy zresztą człowiek „zaraża* 
pswnem uczuciem innych bezpośre­
dnio, gdy zmusza ioh do ziewania, 
śmiechu płaczu, skoro sam ziewa, 
śmieje się, płaoze, nie je s tto  jeszcze 
ss uka. Sztuka zaczyna się wtedy, 
gdy ktoś w oelu wywołania u innyoh 
odczutego przez siebie uozuoia, znów 
je  wywołuje u siebie i następnie przy 
pomooy pewnych znaków zew nątrz- 
nyoii wyraża, lub naw et wyrażenie 
to utrw ala. Uozuoia najróżnorodniej­
sze, bardzo silne i bardzo słabe, w iel 
ciej goniosłośoi i drobiazgowe, bardzo 
debre i bardzo złe, jeżeli tylko zara­
żają* czytelnika, słuchacza widza, 
stanow ią przedm iot sztuki.

Uozuoia poświęcenia się i podda­
nia się losowi lub woli Boga, w yrażo­
ne w dramacie, Uczucie zaohwytu k o ­
chanków, opisane w powieś u, uozuoia 
energii, które wyraża m uzyka w ja ­
kimś m arszu, uczucie wesołości, które 
wywołuje tanieo lub krotoohwila, w re­
szcie uozuoie ciszy i spoko,u, jakie 
odbieramy, p a m ą o  na krajobraz wie- 
ozny lub słuchając rzewnej, słodkiej 
liosenki — to wszystko sztuka."

Taką je s t teoryą sztuki u Tołsto­
ja, teoryą niedokładna, wąnka i jedno­
stronna.

Sprowadzając sztukę tylko do dzie­
dziny uozuoia, wykreśla hr. Tołstoj 
z jej zakresu jednym  żarna hem pióra 
całą dziedzinę myśli i fantazyi, całą 
sferę piękna plastycznego, często nie 
mającego mc wspólnego z uozuoiem 
— wressoie bęJąoe istotną podstawą 
sztuki dążem a do ideału. Omyłkę jego 
łatwo odkryć i dowieść, jeśli się we­
źmie na uwagę, że nawet w sferze u- 
ozuó genialni artyści są w stanie in ­
tuicyjnie odtwarzać uczucia, których 
osobiśoie nigdy nie doznawali.

Do omyłki lej zresztą br. Tołstoj 
zapewne się nie przyzna.

Takie, a nie inne okr.ślenie sztuki 
potrzebne mu było, ażeby mógł sądzić 
<ztukę ze stanowiska wyłąozme u ty li­
tarnego. W ywoływanie uozuó — wy- 
ohodząo konsekwentnie ze swego za­
łożenia — dopuszcza tylko o tyle, o 
ile są one pouozająoe lub umoraluia- 
jąoe. Uozuoiom piękra, jeśli nie ułożą 
■ię pod jego  ftryuhuleo pożytku i mo­
ralnośoi, nie da prawa obywa' elstwa 
w ż y d a  społeoznem — i uzna za szko­
dliwe. Lubowanie się w uozuoiaoh ani 
szkodliwyoh, an pożytecznych, będzie 
uważał za m arnowanie osłsu, nerwów, 
sił żywotnyoh. W idać to z początku 
artykutu, w którego dalszym ciągu za 
mierzą szczegółowo rozwinąć tę tezę.

Czy jednak  isto tn ie swą oryginalną 
teoryą, swą kruoyatą przeoiwko sztu- 
oe zreform uje św iat?... Czy pozbawi 
ludzkość upodobanie do sztuki?.. Wąt­
pić o tern należy... Lubowanie się w 
pięknie, poszukiwanie rozkoszy este­
tycznych wrodzone je s t ozłowiekowi 
naw et na najniższych stopniaob roz­
woju umysłowego i ćywilizaoyjnego,

a gdy tylko ten  rozwój staje się co­
kolwiek wyższym, przeobraża się ono 
i kulm inuje w nie przez wy oiężonem, 
w niedająoem się niozem stłnm ić dą­
żenia do idała. A w tern dążeniu w ła­
śnie — jak  rzekliśm y —■ treść i źródło 
sztaki.

1 K A
Lwów dnia 24 lutego.

Egzam in na  je d n o ro d n y c h  ocho­
tn ików . (Iutelligenzprtfung) odbywał się 
w dniach 21 i 22 bat. w salaah biblioteki 
kasyna wojskowego pod przewodnictwem ma­
jora br. Webera. Do agzaminu zgłosiło się 
16 aspirantów. Z pomyślnym skutkiem złożyli 
•gzamin następujący panowie : Tadausi Zgór- 
■ki zt Lwowa, Hanryk Krzysztofowicz z Bu­
kowiny, Stefan Polanowski z Sanockiego, 
Jsrzy Biliński zt Lwowa, Emil Citsislski i 
Pokuoia, Lubici Mostyski z Rumunii, Alfred 
Zoffal z Kołomyi, Ludwik Baron z Króle- 
stwa, Eustachy Drsyman z Kromi, Włady­
sław Puhalaki, z Samborskiego, ,  Ryszard 
Makusz i Pstsriburga, Zygmunt Rntkowiki 
z Podola i Piotr Zwaryez z Kenitantya*- 
pola. Dwóoh izraelitów reprobowano na rok.

Oszczędności n iem ieckie na  G ali­
c ji-  Jui do znudzenia powtarzają nę na­
rzekania ne nleCsitatocznośś sił, zwłaszcza 
pomseniszych w sądach galicyjskich. „Ka­
wałki" lożę miesiącami nieodpieane, strony 
ponoszą straty, nis mogąc doczskaó się wy­
roków, cgzekueyi, iatabulacyi itd. aż tu mi­
nister Ruber rsskryptem z dnia 21 stycznia 
18t»8 1. 29217 — jak donosi Nowa Re- 
fosma — wezwał sądy galicyjskie do „wydat­
nej redukcji“ liczby dyetaryuizów, których 
liczba ms w Galioyi przewyższać liczbę w 
innych pnwincyaeh. W iunych prowincyach 
jest dwa razy tyle sądów, sądy więc maji, 
dwa razy mnisj do roboty. Jsitto zamach 
aa sprawiedliwość w Galicji, bo w razie 
rodukcyi to już niczego się nie będzie moż 
na doczskać, a zaległsści i tak olbrzymia, 
wzrosną do niemożliwo-ci. Posłowie nasi 
powinni się z energią upomnieć o to, ina­
czej sprawiedliwość pozostanie na papisrze 
Czas najwyższy, aby pomyślano o polepsza­
niu bytu djetaryuizów, którym rozporządze­
nie powyższe grozi jeszoze większą nędzą, 
bo nsczslmiy sądów muszą dla rządu uzy­
skać „redukcyę" r n # mogąt obyć się bez 
pisarzy, będą zapewne tu i owdsit obniżali 
im pł..oę, aby za wyznoezony ryozałt utrzy­
mać przynajmniej dotychczasową liczbę pi­
sarzy. Pisarz pracuje oały dzień za 20 do 
25 złr. miesięcznie dla rządu, ktśry ujmuj* 
•ię za lepifij płatnymi robotnikami pod pre- 
■yą loeyahzmu — moźo irkroczonie so 
cyalizmu do biur sądowyeh zmusi rząd 
dopiero do pomyślenia o losie swyoh po­
mocników. Do tego doprowadzać się nie 
powii ao, ltoz zawczasu sapebiodz agitaoyi 
przez polepszenie ich bytu.

E ozpraw a ehspropryaoy jua  a zara 
zem komisya ubohodowa i stacyjna, która 
ma obejrzeć to* przyszłej kolei z Chabówki 
do Zakopanogo na przestrzeni od kilometra 
37*1 do 38*2 naznaczoną została na 18 mar- 
fca br. a wszelkie dokumenty, tej sprawy 
się ijśząee, wyłożone będą do przejrzenia w 
Poronini* na dwa tygodnie przedtem

M łodociani z łodzieje . Dziś przed ss 
dom przysięgłych stanęli jako orkarzsni dwaj 
gimnazjaliści: ośmnastoletni August Olejnie- 
wioz i 17 Istni Julian Rotter ■ powodu, iż 
Oltjnitwicz wykradł swojej matce przecho­
wywane u niej książeczki kasy oszczędności 
tsób rozmaitych, na łączną kwotę 968 zł. 
w czom Olejniewiczowi był pomocnym Rot­
ter. Młodzieniaszkowie ci hulali jak tylko 
mogli, mieszkali pod przybranymi nazwiska­
mi v  hotelu Aigielskim, wydawali tam 
„przyjęcia" uczęszczali na rednty, nawiązy­
wali znąjomośc, z .damami* jednem słowem 
piaguęli wychylić do dna puhar rozkoszy, 
zdobyty złsdziejskiem sposobem. Oskarżeni 
robią przygnębiające wrażenie. I h  mło- 
daiuohne, różows, puszkiem młodości owia­
ne twarze stanowią rażąey kontrast z nikeze- 
maą zbrodnią, k orej się dopuścili. Olejnie 
wici przyznaje się do winy, jego zaś wspól­
nik Rotter wypiera się, jakoby wiedział, żs 
pieniądze, któro mu Olejniawicz nawał, po­
chodziły z nieprawego źródła.

Pocztowego z ło d z ie ja  udało się oae 
gdaj aresztować policji lwowskiej. Jest nim 
niejaki Feliks Cboma, który będąc poeztylio- 
Bem w Źółtsńcach, skra ł w l.stopadzis z. t. 
worek z 1500 zł. 0 kradzież tę podejrzywa- 
bo innego pooztyliona Józefa Matysa, którsgo 
leż uwięzii. bo. Choma przez cały czas ukry­
wał pieniądze , aż dopiero w połowic bieżą- 
eego miesiąca straciwszy w Żółtańcach posa­
dę, przyjechał do Lwowa i postanowił się 
tu drbrzs bawió. Rozrzutaośó jsge zwróciła 
■wagę agentó w policyjnych, którzy zrowido 
wali go ncrorąi i wykryli przy nim 117S 
złr. pochodzącyeh z kradzi ży, do której się 
Choma przyznał. Osa;zono go w wi zieniu

Kup i ł  bez pieniędzy. Ds handlu 
Bałabana wszedł wczoraj młody jakiś, przy- 
zwoisis odziasy jsgomośó, kazał sobie od­
ważyć 50 kilogramów oukru i 10 kilogra­
mów kawy i polecił chłopAkowi zabrać ten 
towar i pojuohaó z nim dorożką do domu, 
gdzi* otrzyma zapłatę. Kupiec nie przeczu­
wając oszustwa, zgodził się na to. Niezna­
jomy więo wsiadł z chłopakism do dorożki 
i kazał się odwieźć na ulicę Kochanowskie­
go, gdzie przed jakin.ś trzypiętrowym do- 
msm kazał dorożce stanąć i posłał chłopaka 
na gćrę na trzecie piętro po służącą, ażeby 
przyszła i zabrała towar. Gdy chłopak wszedł 
do kamisnioy, nieznajomy kazał dorożce za­
wiesi się na ul. Chorążrzyzny do grajzler- 
nika Łuesyna i sprzedał mu towar za 33 zł. 
Najgorzej wyszedł na tym interesie Łurtyn, 
gdyż policja odobrrła mu towar.

W k o m is ji  tea tra ln e j miejskiej, któ­
ra ma zbadać wszystkie stosunki przedsię­
biorstwa teatralnego, aby miasto mogłs się 
sorysntować, jskis gc obowiązki czekają w 
przyszłości, gdy teatr na siebie ebejmie, bio­
rą udział zapraszani na posiedzenia dyrekts- 
rowi# teatru pp. Hellsr i Bandrowski. Na­
rady komisji są poufno.

W Złoczaw ie  ks. Stachów przsd kilku 
dniami psświęcił kaplicę, której brak było 
dstąd tamtejszemu szpitalowi, a którą u 
rządzono staraniem, i w ezęści z funduszów 
zarządu izpitalnsgo.

Bewlzjm tra sy  kolei lekalnej z Bory­
sławia do Schodnicy, proj ktowanej przez 
inż. H. Rzepę, odbędzie • ę z rozporządza­
nia namiestnietwa d. 8 marca w Schodniey. 
Projekt jest wył iżony do przejrzezia w sta- 
rortwis w Drohobyczu.

Ofiary m rozu. Niedawno powracali 
podsz.s silnego wichru i śnieżycy cd adwo­
kata z Grzimałowa ds Ostapia w powiesi* 
■kałackim Iwan Krysowaty z żoną Pauliuą, 
Paweł Słobodzian z żoną Łukieryą oraz Ro­
zalią StAchcwową. Zbłądziwszy w drodzo, 
jeździli po polach przez całą noc, wskutek 
ozego Paulina Krysewata zamarzła na śmiorć, 
a Iwana Krysowatego, Łukieryę Słobodzia- 
nową i Rozalię Stachowową znaleziono na 
drugi dzień w polu z odmrożonymi rękoma 
i nogami. Niewiadomo, czy nieszczęśliwi żyć 
będą.

Koccny opad Ltm osfaryezny w Ga­
licyi ocenić można na podstawie obliczeń p. 
Stanisława Srokowskiego na 710 mm, w 
Galioyi zachodniej przeciętnie aa 721 mm, 
we wichtdniej 699 mm. Ns obszarze oałe- 
go kraju spada rocznie około 56 kilometrów 
kubicznych wody i tak : w galicyjskism do­
rzeczu Wisły 28 914293 km3, w dorzeczu 
Dniestru 22 087002 km3, Dunaju (przez 
Prut) 3 892247 km*, Dniepru (przsz Styr 
1 Ikwę) 1 358157 km3. Ze względu na czas, 
w którym przypada największa i najmniej­
sza ilość opadu, podzielić można Galicję na 
4 części. Obszar północno-zachodni, obejmu­
jący w. ks. Krakowski*, część Podkarpacia 
i niż nad średnią Wisłą i dolnym Sanem, 
posiada maksymum opadów w czerwcu 
(rzadko w lipcu), minimum w lutym (bar­
dso rzadko w styczniu). Obszar południowo- 
zachodni, obsjmujący zachodnie galicyjskie 
Karpaty, wykazujt największą ilość opadów 
w lipen (rzadko w czerwcu), najmniejszą 
w tymże czasie, co obszar poprzedni. We 
wichtdniej Galieyi, z wyjątkiem Podola, 
mamy maksymum opadów vr lipcu (zwła 
■zeza w części półnoonej, w południowej 
bardzo rzadko w czerwcu), minimum w sty­
czniu (zwłaszcza w części południowej) aloo 
w lutym. Na Podolu największą ilość opa­
dów mamy w lipen najmniejszą w styczniu 
(bardzo rzadko w grudniu). Z natury rzeczy 
wynika, że Gslicya nie tworzy pod wzglę' 
dem pory opadów samodzielnej całości, lecz 
różne joj częśoi należą do różuych klima­
tycznych obszarów, rozciągających się po za 
granicami kraju.

K ościół opatowski. W jsdnym z 
dzisnnikow niemieckich wychodzących na 
Ślązku pruskim skarży się hr. Szembskewa 
z oiemianic, ż* komora dóbr księcia Hen­
ryka praskiego, właściciela Opatowa, stawia 
od lat 18 trudności co do budowy nowego 
kościoła katoliokiogo w Opatowie, jakkol­
wiek stary kościółec tamtejszy, pochodzący 
jeszozs z XYI wieku, znajduje się w takim 
stania, iż policja powinna ze względu na 
bezpieczeństwo publiczno zabronię w mm 
odprawiania nabożeństw. Sprawa budowy 
kościoła w Opatowie ciągnie się już od lat 
18, rząd zaś nie wywiera żadnej presji na

toast na cześć cesarza niemieckiego i Ojen 
św. równoeześuie. Związkowi ewangelickiemu 
bardzo się nie podobało, że poseł wogól* 
chodzi na ucztę katolików, a dalej, że wznióeł 
toast, w którym wymienił osobę ojca św. na 
pierwszem miejscu, a wroszoie, ż* przesłu­
chiwał się pieśni niemieckiej na cześć pa­
pieża, uczucia protesteztauokie obrażającej.

Dziwne to zażalenie, wysłane zresztą pod 
niewłaściwym adresem, doznało nasamprzód 
ostrej odprawy ze strony katolickich pism, 
•zazególnie *d (germanii. W trep za tern 
zastąpiła odprawa bardzo poważna i ostra 
z* strony ministerstwa spraw zagranicznych 
i samego cesarza Wilhelma. Oto bowiem 
Nordd. Allgem. Ztg. zamieszoza odpowiedź 
na pytanie „Związku" tej treści: Zażalenie 
wystosowane do kanclerza, jako też list pre­
zesa „Związku", hr. Wintzingerode, do pana 
Buelowa, pizedłoźone zostały monarsze na 
jego wyraźne życztnie i wywołało jego sil­
ne niezadowolenie. Zartuty przeciwko posło­
wi zupełnie nie mają pedstawy. Przedstawi­
ciele Niemieo, względnie Prus u obcych 
dworów, mają zwyozaj na uroczystościeeh u- 
rządzanych przez niemieckich obywateli, 
wsnosió w pierw, ze linii toast na cześć 
włader, u którsgo przedstawiają swe pań­
stwo. Jsit to tradycyjna grzssznośó.

Papież zawarowane ma także ustawą 
włoską gwarancyjną z r. 1871, dla oioby 
swsj prawa monarsze. Poseł Bi~-low miał 
zatem wszelkie prawo brać udział w uro­
czystości niemieckich katolików na cześc Oj­
ca św., jęku też wznosić toast na zdrowie 
Papieża. Z toastem tym zresztą połąszył i 
toast na cześć cesarza, wymieniając nawet 
wpierw imię swego monarchy. Do zażaleń 
więc i zarzutów ni* było najmniejszego po­
wodu. Nikt też fałszywio nie mógł zrozu­
mieć postępowania posła niemieckiego, które 
odpowiadało zupełnie przyjętym dyploma­
tycznym zwyczajom. Stosunek Niemieo do 
Włoch jest zupełnie jasnym i zajście niepo­
kojące „Związek ewangelicki" bynajmniej 
nie może wywrzet ujemnego wpływu na ten 
stosunek.

Odpewiedż ta podpisana jest przez sekre­
tarza stana Baelowa. Oba pisma Związku 
na rozkaz cesarza zwrócone zostały prezeso­
wi Związku, hr. Wintzingerode, na którego 
ręce przesłano odptwiedź.

98 Is tn i s tarzec nbrodniarzem  i  
m iłości. W mieście Trapszuncis toczyła 
•ię przed kilka dniami, w jednym z nm- 
tsjszych sądów, rozprawa o podwójne mor- 
dsriwts, dekonans przsz Muzelmana Abdis- 
go, 98 letniego stana. Abdi, z zawodu „ba- 
knl* tj. hawiarz drobnyoh towarów, żył 
przsz długi czas w rozwodzi* zo swsją 70 
Istnią małżonką. Po wodem nieporozumienia 
małżonków była miłość, którą Abdi rozgo­
rzał ku młodoj, pięknej małżonee swego 
sąsiada, imieniem Gulirara. Przedmiot jo- 
nak jogo ognistej miłośei nis eheiał nawet 
patrzoó na zwiędłego starca. A gdy razu 
pewnego Abdi chciał wyznać pięknej Guli- 
rarre iwojs uczucia — dostał sromotnego 
odkosza. Abdi, widząc, źe wszelkie jego sta-

komorę kziążęoą, która lobowiązaną jest po- j raBja 0 „dobyci* jej względów ni* mają 
nisśó dwie trzecie r  sztów budowy. W tym jui szans powodzenia, dał za wygraną i 
czasie dla niewielkiej liszby protestantów obeiał zamieszkać pod jednym dushem z od- 
zbudowano tamto piękny k ściół protestancki, trąconą iw oją małżonką. Ale i w tym wzglę- 
a sprawa zułatwioą została bardzo gładko, dzie dozsał porażki, gdyż małżonka jegs, 

NnboŻ^iostnZ f r  m u sb le  będą urzą- wiodząo o zalecankash starca do młodej Go­
dzone w czus % wielkiego postu w Waieza- 
wie. Przebywa tam około 3000 Francuzów 
i ci prosili arcybiskupa ki. Popiela, aby 
dli nich pozwolił głosić kazunia francuski* 
w jednej zs świątyń katolickich. Pozwslenie 
zostało dane, a na francuskie kazania wy 
brany zoetuł kośoiół N. P. Maryi Ła 
■kawej.

T rupa rosy jska w W arszawie.
W ars0. Dniew. donosi, że dnia 6 marsa 
rb. w teatrze Wielkim rozpoczną eię przed­
stawienia rosyjskiej trupy dramatjozrej F. 
Korsza z Moskwy. Przedstawień będzie dwa­
naście.

N otatka W ereazesagina. Nowtsti 
drukują list znanego malarza rosyjskiego 
Wereszczagina pt.: „Notatka historyczna*. 
„Powszechni* uważamy za fakt historycznie 
dowioaziony — pisze W. — iż w r. 1813 
Kozacy odebrali Francuzom wywieziono z 
Moikwy srebro i ofiarowali je do sobora 
Kazańskiego w Petersburgu. Tymezaiom o- 
kkzuje się, iż na jodnyeh tylko wiożycaoh 
wokół soboru Wnitbowzifcia znajdowało się 
860 pudów srebra i 17 pudów złota. Gdy 
więc r.&domo, że na ozdoby irsbrns soboru 
Kazańskiego wyszło tylko 40 pudów, po­
wstaje pytanie, oo się stało z rosztą 320 
pudów i główni* z 17 pudów złota?* 

„Odpowiedzą nam: Kozaoy zapewne ode­
brali tyiko ozęśó skarbu, rozztę zaś Fran­
cuzi zaołali wywieźć do Francji? Ni* — 
z całego skarbu Francuzi nic nis wywisźli 
za granicę, raz dlatego, żo świadeetwa 
współczesnych są w tym względzie stanów­
ek*, a powiórs, że dośś powsłaś się na taki 
fakt: nawst kasa armii nieprzyjacielskiej, na 
utórą składało się kilkanaście miliouów, w 
monscis srebrnej i złotoj, ni* mogła byó 
przewieziona. Kasa ta ngrzęzła wśród ogól­
nego pogromu obozu nieprzyjacielskiego, nn 
pokrytej gołoledzią górze pumiędzy Wilnom 
n Kownem, pieniądze znś rocobrali po kie­
szeniach w częśoi gronadyorzy francuaoy, 
w części Kozaoy. W taki‘h warunkach, Je­
żeli stosunkowo łatwo przonosna moneta zło­
ta mogła się dostaś za gianloę tylko osę- 
śoiowo, niepodobna przypuszczać, aby ciężki* 
po przetopieniu płyty srebra mogły granic* 
przeskoczyć".

Wypada przyjść do wniosku, iż z ode­
branych Frnneuaom skarbów tylks ozęss 
dostała się w ofisrzs soborowi, reszta sus, 
a w tsj liczbie 820 pudów srebra 1 17 pu­
dów złota, bądi zaginęła w drodze powrot­
nej śród wąwozów śniożnyoh, bądź do czy­
ichś rąk przylgnęła. IP. W tres0C0»gin*. 
opiewa:

D ziw na preteu-ya. „Związek ewan 
gielicki" pisz* Dz. Szl. wrogo występuje 
wobsc katolików w Niemczech, ale doczekał 
się straszliwej porażki. Wystosował on przed 
kilku dniami do kanclerza, ks. Hohcnluhe, 
zażalenie na posła niemieckiego u Ojes św. 
w Rzymis, zarzusająo mu różne niewłaści­
wości, popsłuions przy uczcie nismisekieh 
katolików w Rzymis na czsśó cesarza w 
dzień jego urodzin. Ucztę tę katoliey nie- 
miescy odbyli osobno, bo uezsstnicy nis ohoioli 
Draó udziału w uroczystości, urządzonej przez 
protestantów, na której wznienoi o zdrowie kró­
la włoskiego Humberta. Poseł Buelow przybył 
nn obchód katolików uiomioskish i wzniósł

l.rery, • pojsdnaaiu nie ohsinła nawst rły- 
■zeć. Wtedy Abdi, zrozpaczony i obrażany 
zarazem, postanowił się zemścić. Usbrojjny 
więo w rewolwer, wtargnął do mieszkania 
swojej małżonki i położył ją trupom jednym 
oolnym strzałom. Następnie, oizul»ły ss 
wioiekłośsi, popędził do dsmu Gulirary i 
również zabił ją. Stawiony przód sądom, ni* 
wypierał ii ę Abdi bynty mniej swoich zbro­
dniczych czynów. Sędzio wi* jednak, z* wglą­
du na rozmaito łagoaząe* okoliczności <— 
•karali go na 15 lat więzienia. Abdi więo, 
gdyby wyszedł żyw 1 więzienia, Łożyłby 
113 la. źyaia.

Karnawał w Nicei. Z Nisei piszą 
Trudnem jeet zaiste daó w krótkości idsę 
uroczystości, które rozpoczęły się tu dnia 10 
bm. i które zakończą się dopiero po spalenia 
w środę popielcową jego cesarskiej i królew­
skiej mości karnawału XXYI. Ton cesarz i 
król kilknnastu dni odbył swój wjazd czwar­
tku ubiegłego wieczorem i jak ns władsę 
fin-de-liście przystało, w powozie automobi­
le, elegancko przystrojonym i złoconym. Po­
mysły sławnego z KYIII stulecia mechani­
ka Yaueanson musiały się prawdopodobnie 
złożyć na jego konstrukcją. Kslos, którego 
głowa sięgała prawie dwócb piętr, kłaniał 
■ię zebranym po drodzo tłumom skinionism 
głowy, rąk, przyczem mrużył oczyma. Pani 
Karnawałowa, która postępowała za nim z 
gracy ą, kołysała się na huitawos pomiędzy 
dwoma dworzanami — olbrzymami. Widzia­
no dwóch tych państwa znów dziś, w jasny, 
słoneczny dzisń, następni* wieczorem przy 
blasku sztucznej iluminacji wysokisgo sma­
ku i rzeczywiście wspaniałej. Tym razem 
defilada rydwanów, grup i masek dopełniała 
powabu w nio wieka, któro w zdumienia wpra­
wiał* rozmaitością, wyitawnośoią, przepy­
chem i radością. Rydwany, jakiś towarzy­
szyły pouhodum karnawałowym, były : Mu­
zyki, Balu ptaków, Przynęty (olou) na wy­
stawę 1900 roku, Dziecka Ludojada, Póre- 
Fouettard, Święta nocy i Wierzchołki wzgó­
rza. Oetatni, który śmiało nazwaó można 
pierwszym, okazywał smak i gust rzeezywi 
śoi* paryzki. Wzgórze przedstawiono było 
wzgórzem Montmartre z teatrzykami „Chat- 
Noir" i „Moulin do la Galotto" wraz z nie­
zmordowanymi tancerzami i tancerkami w 
strojach rozprutych i trykotach różowych, 
któro rzec można, jakby ulotniły się z sła­
wnych na tern przedmieśoiu Paryża bali 
„Qiat’z-Arts*. Dziecię Ludojada ukazuje eię 
pod formą ogromnego malca, któremu jego 
liczne i mate karmieielki nie dają pierii, 
lecz odżywiają ge pomimo tego iak należy, 
gdyż on jednę po drugiej sam połyka. Łaś 
aa Przynętę (clou) wystawy 1900 roku 
•kłada się keięiyo z bardzo bliska widzianj, 
a to z powodu rozproszenia się wielkich •- 
błoków.

Nigdy kalwakaty, ozdobno grupy pioszs 
i maski nie były tak udatns, jak roku bie­
żącego. Improwizatorzy, którzy nam ukazali 
„Muchę", „Pająka", „Spadnięcie z Olimpu", 
■zii w zawody, kto pokaż* więcej dowcipu i 
oryginaluoici. Na nieco upartych osłach 
„Paziowie drukowani" mieli wiolkis powa­
dzenie. Przybrani byli w szaty białej śnie- 
żności z matsryału papierowego drukarskie 
go, na którym widniały linis drunowane.
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Dwudziestu takich paziów złożyło ii; na 
grupę prasy. Kałamarza z wystawiaj ącemi z 
nich ogromnemi srebrami piórami pokry­
wały ich głowy. Nasi przazacni koledzy tu- 
tajsi po piórza podziwiali ich i niejeden z 
nich mus<ał sabie rzac, iż w rzaczywistości 
nia wszystkie pióra, poświęcająoe się dla sa- 
tysfakeyi ciakawośoi publicznej, są tak do­
brze srebrzone.

Dwie aktualności nadzwyozaj trafnie się 
odznaczały „ŁfVkt promieni X“ i „Dama 
sakweflona". Urzędnik komory celne., mając 
przy sobie tan nowy wynalazek, spostrzega 
natychmiast kiełbasy, szynki, wina i ta., któ­
ra kontrabandziści ukrywają pad swam odzia­
niem. „Dama zakwaflona“ zaś przedstawioną 
była, jako wysokiego wzrostu osaba, uorana 
w srknię niabiaskaści lazurowej, przybranej 
haftami srebrnemi z ukrytą głową, którą 
zastępują żagle małego, do wesołych wycie­
czek przeznaczonego statku. Zagadkowa oso- 
bistośś zdaje się wierzyć, ża pomyślny wiatr 
przetrzyma ją aż do środy popieleowej. (Ta 
dama odnosi się da prooasu Zoli. Bad.).

Niespodzianką było rzucanie „spirobole- 
lanea-sarpantins).

Pagoda była wspaniałą, tłum był ruzra- 
dowany.

Pocałunek m  dykam aatem . Czy 
moia byś coś milszego i poetyczniejszego 
nad pocałunek? I któżby przypuścił, że jest 
on balsamem nietylko na miłosne, ale i na... 
żołądkowe cierpienia. Nudni, staroświeccy 
bakteryologowie dowodzili, ta poeałunek jtst 
niebezpiecznym, gdyż przenosi zarazę, a nie­
kiedy nawet śmierć zaszczepia. Sąd to lisa
0 niedojrzałych winogronach. Pewien nowo­
czesny bakteryolog orzekł, że pocałunen jest 
środkiem wybornym ku zaszczepianiu mikro­
bów, ułatwiających trawienie. Zdaniem te­
go postępowego nczonego, najsłynniejsze wo­
dy mineralna tak nia pomogą na żołądek, 
Jak kilkanaście pocałunków, wyciśniętych 
przez usta świeże i młoda. Warunkiem ko- 
nieaznym jest to, aby to były pocałunki le­
galne, bo w nielegalnych mikrob, wytwo­
rzony przez wyrzut sumienia, zabija mikro­
ba pecałunkowego. I ten środek leczniczy, 
zażyty w dawkach nadmiernych, zamiast pa- 
iytku, przynosi jeno szkodę. Niedawno pi­
sane o zakładzie pomiędzy dwojgiem narze- 
czonyoh (w Niemoze h zwyczaj odwieczny 
dozwala na wymianę poeałnnków między 
narzeczonymi) — o 10.000 pocałunków. 
Daleko było do tej cyfry, gdy obeje omdleli 
z wycieńczenia. Ta niefortunna próba nie 
zraziła mnyoh do naślasownictwa. Śpiewa­
czka operetkowa Anna Heldówna podjęła się 
newego doświadozenia przy pomocy swego 
narzeczonego i kolegi. Ekspertem miał być 
świadek bezstronny. Prśba się zaczęła. 
Świadek z zegarkiem w ręku pocałunki li­
czył. Już po setnym śpiewaczka zbladła, a 
dowiedziawszy się, że to zaledwie setny, nie 
tysiączny, zdziwiła się bardzo a bardzo, te 
jednak pauzy nie były w programie, więc 
całowane się dalej, ale już z mniejszym za­
pałem. Po 150 poeałunku Heldówna na 
wpół omdlała, a po 156 zemdlała zupełnie. 
Partner jej także opadał z sił. Musiano 
przerwać próbę. Podobno oboje na długi 
czas stracili znpełnie ochotę do wymiany 
uczuć n tej formie, z czego wynika po­
twierdzenie zasady, że wszelkich środków... 
medycznych należy zażywać s oględnością, 
umiarkowaniem i ścisłem zastosowaniem do 
wskazań sztuki... lekarskiej

M ilioner 1 buchhalterk ii. Pewna a- 
merykańska dziedziczka, miss Cooper Pruyn, 
jedna z bogatszych panien z Alabany, w 
stanie New-York, znudzona balami i flirtem, 
postanowiła siukać nowyeh wrażeń — w 
pracy. Jakoż pod nazwiskiem miss Cooper 
wstąpiła do sklepu z bielizną w New Yorku
1 objęła tam obowiązki buehhalterki, wywią­
zując się z nioh ku wielkiemu zadowoleniu 
pryncypałów i zjednywaj ąo sobie serea per- 
■onalu ełuźbowege. Po parn miesiącach po­
znała w w owym sklepie syna milionera 
s Filadelfii, p. Michała Harrieona, który u- 
trzymywał eteaunki handlowe i tą firmą i 
przybył eeobiście, aby uregulować rachunek. 
Od pierwazego rzutu eka zachwycił aię pię­
kną i sumienną buchhalterką, a po paru 
dniaeh prosił o jej rączkę. Zdziwienie jego 
ais miało granie, gdy panienka wymieniła 
mu swoje prawdziwe nazwisko: starał się o 
dziewezyaę ubogą, a zdobywał milionerkę, 
bogatszą od sisbie, a przytem należącą do 
arystokracji yankisskiej, gdyż przodkowi# 
jej byli w rzędsie pierwszych osiedleńców. 
Panis newyorakis przejęte są żywo tern mał­
żeństwom. Stanowi ono główny przedmiot 
rozmów ws wszystkish salonach.

Z Ż ółkw i piszą: Dnia 14 lutego w
cerkwi < 0. Bazylianów w Żółkwi odbyła się 
podniosła uroczystość poświęoenia sztandaru 
dla pierwszej ruskiej kongregacji Maryań 
akisj, która powstała za staraniem niestru­
dzonego 0. Emiliana F.^raniewieza Z. iw. 
B. W. ustanowionege urazem moderatorem 
tej kongregacji. Poświęcenia dokonał ks. 
prowincjał Saroioki, który umyślnie przyje­
chał na tę nmczystośś.

Wymownymi słowy zachęcił Sodalisów 
de wytrwania w służbie N P. Maryi, a za­
razem wykazał potrzebę łączenia się ręko­
dzielników bes względu na obrządki i naro­
dowość pod godłem Maryi. Poczem odbyła 
■ię ceremonia wbijania gwoździ przez rodzi­
ców ohrzeatnych, a mianowicie: panią puł 
kownikowę Pottenową, p. Bilińskiego, star. 
raieę dyr. skarbu, p. dr. Maoiulskiego, pre­
zesa miasta, panią Malinowską, p. Olear­
czyka, p. Rogozińską, p. Kamberskiego, p. 
Kierni<*ką i p. Schindlera.

Spadek po p. Romano wiczu w Wy­
dziale Kraj. rozdzielony będzie w następu­
jący sposób : biuro przemysłowa kierowana
dotąd przez p. Romanowiosa obejmie czło­
nek R ydziału p. Wereszozyński, a sprawy 
kasowe finansowe i buchalteryę tudzież biu- 
re solni nowo wybrany radca Yayhinger. 
P. Wereasczyński preoz biurem przemysło- 
wem zawiadywać bęizia nadal jak dotąd 
■typendyassi i fundacjami, głśwny zaś jego 
resort dotychczasowy, sprawy gminne obej­
mie radca Yayhinger. Referentom spraw 
przemysłowych, stypendyjnyoh i fundacyj­
nych będzie więc radca Wereszezyński, a 
spraw gminnysh, solnych i finansowych rad- 
ea Yayhinger.

D obraną pa rą  m ałżeńską  byli mał­
żonkowie Thirion Claudon, zmarli w tych 
dniach w Yiolot. ws Francji, w departa­
mencie Hante Marna. Thirion Claudonowis, 
nrodseni jednego i tego samego doia w r 
815, pobrali się w r. 1848, pomarli saś

jsdnege i tego samego dnia przed kilku 
dniami oboje w 88 roku życia.

Z m arli. Z Brukseli donoszą s zgonie 
Jana Karola Lubwadzkiego, b. oficera woj­
ska polskiego, a oficera artyleryi belgijskiej. 
Urodzony w Nowej wsi, w Królestwie Pol­
okiem, w r. 1817, umarł w Ueclo, w Bel­
gii. Była to postać bardzo znana i eeniona 
wi ród rodaków na ob -zyźnie, zwłaszoza jako 
czynny ezłonek kółka pomocy dla Polaków, 
przebywających w Brukseli. Przy budowie 
mostu starego na Wiśle w Warszawie ś. p. 
Luboradzki był przedstawicielem przedsię­
biorstwa belgijskiego.

P ogadanka praw iltz a . W piątek 35 
bm. odbędsis się w lokalu Towarsystwa pra- 
nicztgo lwowakispo o gadzinie 61/, wieszo- 
rem pierwsu pogadanka prawniosa, na po­
rządku dziennym której postawiono: 1) Słu- 
żebnośoi i ciężary gruntowe w obec nowej 
ordynacji egzekucyjnej. Ref. p. dr. Szpor. 
2) Dwie kwesty# sporne w prztdmioci# no­
wego podatku rentowego. Ref. dr. Małaczyń- 
skl. 8) Łużne kw#b.ye poruszone przez 
ozłonkćw zebrania.

W czy te ln i d la  kob iet odbędzie się 
26 o godź. 6 wieczorem odczyt pni Izy z 
Meszczeńskiuh Rzepeckiej na temat „Eman­
cypacja i rodzina11.

W lw ow skicm  to w ariy s tw ie  m a- 
ly tE a e m  z wyborów, dokonanych na one- 

Igdajszem walnem zgromadzeniu członkami 
wydziału wybrano ponownie dra G. Mała­
chowskiego i pro! Siemiradzkiego. Oproez 
nich wybrane de wydziału jeszczi pp. J. 
Brajera i B. Papeego.

Tow arzystw a pedagogiczne walne 
zgromadzenie swoje tegoroozne będzie miało 
w Krakowie, bo js tam zaprosiła krakowska 
rada miejska. Oddział krakowski towarzy­
stwa pedagogicznego już dziś się zajmnje 
sprawą przyjęcia gości i utworzył w tym 
celu specjalny komitet.

Z Tow arzystw a łyżw iarsk iego . Na 
stawach Panieńskich odbędzie się 27 b. m. 
esrso kwiatowe na lodzie. Pożegnalny ten 
featyn polega na tern, że każdy bez wyjątku 
ozy to na torze samym czy w lożach czy 
na trybunash, obdarzony zostanie u wstępu, 
wiązanką żywych kwiatśw, do której nadto 
dodany będzie los, na wygranie wspaniałaj 
palmy wartcśoi 60 koron. Ciekawi mogą o- 
kaz ten do wygrania przeznaczony oglądać 
już dzisiaj, w handlu kwiatów Antoniego 
Klimowicza. Publiczne siągnienis losów na­
stąpi o godz. 6 wieczorem ■ której uderze­
niem, bezpłatny rozdział kwiatów, iozpo- 
ezęty o godz. 8 z południa ustanowiony 
zostanie. Na zakończenie spalone będą ognie 
sztuesne i bengalskie.

Z pow oda pogadanki na temat „0 
nowoczesny. U dążeniach kobist" obiegają po 
Lwowie, zwłaszcza pośród sfer niewieścich, 
przeróżne dziwaczne pogłoski, a nawet mnó­
stwo wprost niewiadomo skąd zaczerpnię­
tych fałszy, które wymagają kouiecznie spro­
stowania. Z tsgo powodu postanowiono w 
Czytelni katolickiej jesoze raz tę sprawę 
wznowić i do djsknsyi, na podstawie tegs 
samtgo referatu zaprosić także panis tutej­
sze. Pogadanka ta odbędzie się we wtorek 
dnia 1 marca o godź. 7 wieesorem.

K alendarz. Dziś diia 25 lutsge: Ana­
stazji panny. — Jutro dnia 26 lutego: Wi­
ktora z Ar.

Wsebód słońca o g. 6 min. 58, zachód 
* g. I  min. 81.

Herbata Wilhelma, Franeiszka Wil­
helma, aptekarza w Neunkirchen (N. Aul- 
strya) jest we wszystkich aptekach do na­
bycia pakiet w ceuie 1 zł. wa.

O F I A R Y
D obiy  p rzyk ład . W dniu 31 styeznia

br. zamieii iła Gazeta Narodowa na swo- 
ieh łamach gorącą 1 wymowną odezwę ad- 
miniatratora parafii słobodeekiej pod Dżury- 
nem w powieoie czortkowskim, wzywająeą 
do składek na kościół v  Słobódce, gdzie 
tysiąc kilkaset dusz katoliskich Mazurów ks. 
Rakszyński wśród najnieprzyj&śnisjszych 
warunków ratuje od zatraty duchowej i na­
rodowej. Odezwa ta odbiła się głośnem 
echem w sercach wszystkich szczerych ke- 
tohków i Polaków. Pierwsi z ofiarą na po­
wyższy cel szlachetny pospieszyli czcigodni 
państwo Józefowi# Janowscy z ćwitowa pod 
Bukaezowcaml i złożyli w administracji 
Gazety 6 zł. jako poezątek składki. Dobry 
ten przykład zachcą naśladować wszyscy, któ­
rzy pojmują jak wielkie s ciężkie zadanie ma 
do spełnienia kościół w Galicji wsohodniej, 
gdzie tylu Polaków dla brakn domów Bo- 
żyeh słabnie w w terze i poczuciu aarodo- 
wem. Adaeisistraeja Gazety ehętnie pośre­
dniczy w składauiu ofiar na kościół słob o- 
decki.

Kazimierz Zalewski. Teatr Rozmaitości w 
Warszawie wystawił jsgo sztukę 4 aktową 
pt. „ngniwa“. Najnowszy utwór autora „Na­
szych zięciów* keńoz; się tak jak komsdya 
„Jak myślicie?" tj. pytaniem skierowanem 
wprost do słuchacza* Trest jej jest taka: 
Andrzej Kroński jest mężem nauki, lekarzem 
szukającym środków zbawczych dla przedłu­
żenia żyeia ludzkiego. Pogrążony wyłącznie 
w tern badaniu, żeni się jakby przypadkowo 
bez miłości, może sam nie wie dlaozego, 
gdyż dopiero wówczas gdy został ojoem, md 
wi, że ten syn jest dlań skarbem. Będąc bo­
gatym i o wiele starszym ed Walentyny, 
którą poślubił, nie kochał jej nigdy i nie 
był też wzajemnie kochany. Zadowolnił się 
tern, że ma syna, którego edukacją zajął się 
gorliwie. Żona tymczasem, uległszy szałowi 
gorącej krwi, czy pragnieniu zakosztowania 
prawdziwej miłośei, uciekła z tym. którego 
pokochała. Mąż przed światem i przed wła­
snym synem rozgłosił, że żona popadłszy w 
chorobę nerwową, leczy się w zakładzie za 
granioą. Tymczasem ta żeua po roku zrywa 
u  swym kochankiem, człowiekiem żonatym 
i dzietnym i wraca do domu, błagając mę­
ża, ażeby ją napowrót przyjął. Mąż przyjmu­
je ją chłodno i bez żadnych wyrzutów, o- 
■trzegłszy tylko, że wobeo syna i świata była 
ona obłąkaną, a teraz po rokn nitobecnośoi 
wraca wyleczone,

W akcie drugim, po latach si edmnastu, 
(pierwszy jest niejako prologiem) widzimy 
ayna Krońskisgo w chwili gdy ma poślubić 
Cecylię, dziewczę szczere, zacne, wesułe, c- 
świecające niby promykiem słonecznym dom 
ten ponury. Przyjaciele Stefana choą mu 
wyprawić pogrzeb kawalerski, ale równocze­
śnie w tej samej chwili, gdy mają spełnia 
jego pomyślność kieliszkiem szampana, od­
bywa s ę tuż obok syna, w tym samym ho­
telu uczta na czsśó jsgo ojoa. Młodzr towa­
rzysze przyprowadzają ze sobą poznanego 
przypadkiem galieyanina, p. Kręporzęekiego 
i rozpoczynają wesołą bibkę. Stefan pió nie 
umie, szybko więc szuje głowę zamroozoną, 
p. Kręporzę iki zaś urżnąwszy się uczciwie, 
staje się rzewnym i wzruszającym.

Pijąc za zdrswie jego matki, filozofuje 
na temat mężczyzn i Kobiet, matek i ojców 
i tym ostatnim, przypisuje wiele niewłaści­
wości, gdyż i ojciec jego porzucił swą żonę 
i dzieoi i rok przepędził na romansie z ja­
kąś mężatką z Warszawy. Od nici do kłęb­
ka, opowiada dalej, że ta kochanka jego oj­
ca, miała ayna, którem na imię bjio Ste­
fan, a jej imię było Walentyna. Nadsłuchu­
jący niedbale Stefan, zrywa się i zapvtuje 
opowiadającego, skąd wie o tern. „Z listu, 
który noszę zawsze ze sobą, a który ta pa­
ni przysłała memu ojcu w chwili, gdy z 
nim zerwała". Stefan wybucha ssałem roz­
paczy i wściekłośoi i domaga się oddania 
mu tego listu. Lecz list ten edbiera od pi- 
jaaego Galieyanina, ojeitc Stefana i pędzi 
naprzód do domu, ażeby uprzedzić o zaszłam 
nieszczęścia Walentynę.

Jest to chwila, dla niej rozstrzygająca, 
skspiaeyj za popełnioną winę; wszystko ato­
li salsży od tego, jak się syi jej zachows. 
Ten syi w straszliwej rozpaczy wyrzuca oj­
cu, że go tak wyohował, biada nad sebą co 
pocznie teraz, gdy utracił wiarę w świętośś 
matki i w najwyższym bólu, widzi jedyne 
ecalsnis w tern, ł# stanie siy ofiarą, czyli 
że odbierze sobie żyoie. Matka wysłuchała 
wszystkiego. Ts nie on, lecz ona stać się 
musi oisrą. Za chwilę też, gdy wraca i kb 
te synowi ezytsć list swój pisany niegdyś 
na rozstanie do kochanka, jest już otrutą. 
Ostatnia jej prośba skierowana jest do syna, 
ażeby się ożenił z Cecylią i wierzył w nią, 
a sztuka kończy się zapytaniem: „Kto tu 
jest katem, a kto ofiarą?"

Auter zdaje się przez „kata" rozumie 
męża, a przez „ofiarę" żonę. Inaczej jednak 
rozumuje publicznośś i temu zapewnr przy­
pisać należy, żs sztuka niepozostawiła głęb­
szego wrażenia, pemimo kilku iści- mistrzo­
wskich sssn. Artyści warszawscy grali kon- 
ertowo.

przyrzekł zbadać te zarzu ty  i zaradzić 
złemu.

Rozporządzenie m inistra Boesego 
zabrania przyjmowania na nowo do 
politechniki od 1 kw ietnia cudzoziem­
ców na oddział budowy maszyn w 
Charlottenburgu rzekomo z powodu 
braku miejsca.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz postanowieniem z dnia 11 

lutego zamianował ks. dr. Antoniego 
Jeglicza lublańskim  biskupem z ty tu ­
łem książęoym.

S ztu k i piękne.
Roportoar teatralny
W piątek do ras drugi „Dama i kame- 

lią" dramat w 5 aktach Aleksandra Duma- 
sa (eyna).

W sobotę popołudniu dla młodzieży szkol­
nej „Zbójer" tragedya w 5 sktseh a 11 od­
słonach Fr. Schillera, wieczorem o w pół 
do 8 ku uezczeiiu 40-letniego jubileuszu 
wystawienia „Halki" daaą będzie „Halka* 
opera narodowa w 3 aktach Stanisława Mo­
niuszki. Występ Teresy Arklowej, W. Flo- 
rjańskiego, G. Górskiego i J. Jsremina.

W niedzielę popołudniu o godzinie 
w pół do 4 pspołud. po raz trzeci „Grsrhowy 
witniss czyli Mazury w krakowskiem" 
komsdya w 4 aktach ss śpiewami i tańcami 
Antoniego Małeckiego, w .jo torem „Liria 
Quintilla“ opera w > aktach według dra- 
matn Stanisława Rzętkowskiego, ałowa Lu- 
dsmiła Germana, muzyka Zygmunta Nos­
kowskiego. Występ Teresy Arklowej, Włady­
sława Florjańskiego, Gabrysia Górskiego i 
Juliana Jeromina. Nowe kostyumy i news 
dskorasys podług oryginalnych wzorów, 

j  * „Janek". Autor Goplany przybywa 
I w końou bieżącego tygodnia do Warszawy, 
i W poniedziałek 28 b. m. w salach reduto­
wych odbędsis się jego koncert benefiisowy, 
urządzony przez towarzystwo muzyczne. 
Prsedstawi na nim auior Goplany nowe 
swe dzieło Janek w uwerturze orkiestrowej.

* „Ogniwa". W ubiegłą sobotę, po dłu­
giej przerwie, odezwał się znowu so sceny

Sytuącya.
(Telegramy).

W iedeń d. 24 lutego
N. W  Journal dowiaduje się, że 

większa ozęśó członków komisyi par­
lamentarnej młodoozeskiej była one- 
gdaj u br. Gautsoha. Po konferenoyi 
tej jeden z członków komisyi wyraził 
się, że sytnacya, sądząo z wyjaśnień 
br. Gautsoha, je s t  bardzo naprężona, 
a prezydent gabinetn przygotowany 
je s t na dymisyę, w każdym  jednak 
razie Rada państwa zostanie zwo­
łaną.

W iedeń d. 24 lutego.
N. Fr. Presse dowiaduje aię*, że ko­

m itet wykonawczy prawioy zbierze się 
w W iedniu dopiero bezpośrednio przed 
otwarciem Rady pańjtw a, tj. około 15 
marca

P raga  d. 24 la tego.
Politik dcm ga się, aby m arszałek 

krajow y poręczył słowem honorn, że 
rząd nie przeszkodzi uohwalemu adre- 
an sejmowego, Politik grozi rządowi 
na wypadek udarem nienia adresn, że 
młodoczesi wspólnie ze szlacht} oze- 
ską poszukają sobie satysfakcyi w par- 
lameneie wiedeńskim. Politik wskazuje 
wreszcie na konieczność otrzym ania 
dobryoh stosunków pomiędzy młodo 
Czechami a szlachtą ozeską, oelem ze­
brania sił na walkę rozstrzygającą 
w Radzie państwa. Walka ta  przybrać 
może oharakter katastrofy.

Bożen d. 24 latego.
Zwołane na wozorsj przez liberal­

nego kandydata do Rgdy państw a Pe- 
ratonera zgrom adzenie, zerwane zo­
stało przez okolicznych włościan ze 
stronnictw a katolioko-ludowego.

W iedeń d. 24 latego.
D Tolksblatt dowiaduje się, że na 

zgrom adzenia, zwołanem przez Schd 
nerera do Cheou, uohwalono naganę 
tym posłom niemieckim, którzy wdali 
się w rokowania z rządem.

Wiedeń d. 24 latego.
N. W. Tagblatt dowiaduje się z Bu­

dapesztu, że rada państw a anstryacka 
natychm iast po zebraniu się przystąpi 
dc wyboru delegaoyi, które zgrom a­
dzą się w Budapeszcie w połowie 
kw ietnia. Cesarz podczas sesyi dele- 
gacyjnej bawić będzie w Budapesz 
cie, gdzie obchodzić ma pięćdziesię­
cioletni jub ileusz k o n sty tu c ji w ęgier­
skiej w rokn 1848. W poniedziałek 
wielkanoony, to je s t  w rooznicę sank­
cjonow ania tej k onsty tuc ji, odbędzie 
dię uroczyste posiedzenie izby postów, 
poczem cesarz przyjmować będzie dp- 
pntaoye wszystkich kom itatów.

W iedeń d. 24 lntego.
Neuet Wiener Journal donosi, że 

Gantsch konferował wozoraj z Herol­
dem. Pewien ozłonek k< m i.yi parla­
m entarnej kluba m lodoozeskiego, o- 
św iadciył jednemu z orłonków redak­
c ji  Neues Wi> ner Journal, że sy tuac ja  
je s t  bardzo chmurna. Młodoczesi nie 
wierzę w powodzenie misyi Gautseha. 
Gantsch zobaczy zaraz po zebrania 
się Rady państwa, — że jego zamiary 
rozlecą się w gruz, — a on wraz z ca­
łym gabinetem będzie m nsiał podać się 
do dymisyi.

Na irodowem posiedzenia sejm a 
bukowińskiego, podocas debaty nad 
sprawozdaniem Wydziału krajowego o 
szkolniotwio, poseł Wolozyński przed­
staw ił cały szereg postulatów języko 
w^ch lndnośoi rum uńskiej i ruskiej. 
Liberał niemiecki T ittinger bronił 
dzisiejszego stanu szkół na Bakowi 
nie, dowodtsąo, że wyklnozoną Jest 
wszelka możliwość wynarodowienia 
Rumnnów lub Rusinów przez Niem- 
oów, a wskaznjąo na panująoe w Cze 
ohnch stosnnki ostrzegał posłów, aby 
nie dali się porwaó chwilo werni prą­
dami.

Prezydent rządu krajowego Bonr- 
gignon podniósł, że konieosną jest 
rzeocą, aby adm inistraoya kraju o 
mięszanej lndnośoi zwłaszcza na pola 
szkolnictwa była w oałem tego słowa 
znaczenia anstryaeką i stała na grnn 
oie ustaw  zasadniozyoh, które przy- 
znsją równouprawnienie wszystkim  
narodowośoiom. W dalszym tokn wska ­
zał mowoa na potrzebę pielęgnowania 
języka niemieckiego w szkołsoh ląd o ­
wy oh i średnioh, bo bez tego języka 
nie byłyby możliwe stndya uniwersy­
teckie dla dzieoi tego kraju.

Po długiej debaoie przy.ął sejm 
szereg rezoluoyj w sprawie tworzenia 
szkół dla mniejszości,' systemizowania 
krajowyoh inspektorów dla rum uń­
skich i ruskich szkół ludowych i śre­
dnioh, utworzenia rumuńskich oddzia­
łów równorzędnyoh w gimnazyaoh 
ozermowieokiem i suczawskiem, wpro­
wadzenia nauki rum uńskiego i ruskie­
go języka w r emieokioh szkol?eh śre­
dnich jako przedm iotu względnie ob i- 
wiązkowego, tudzież utworzenia fakul­
te tu  medycznego na uniwersytecie ozer- 
niowicckim.

P Htefanowioz krytykow ał admini- 
straeyę dóbr grecko-oryentalnego fun ­
duszu religijnego, a prezydent kraju

Telegramy.
W iedeń d. 24 lutego.

W sejmio dolno anstryaokim  do­
magał się wozoraj prof. Filipowich u- 
dzielenia ex post nagany posłowi 
Sohneiderowi za obelżywe wyrażenie 
się o ludowych kursach uniwersytec­
kich na onegdajszem  posiedzeniu. 
Motywując wniosek wyraził się prof. 
Filipowich, że w „sejmie panuje ton 
karczem ny". Mimo, że marszałek w e­
zwał go za ten  zw rot do porządku, 
antysemici, podn eśli w lelką wrzawę, 
wśród której wniosek odrznoono. Pos. 
Gregorig wołał „precz z żydami, precz 
ze spółką Z o li!" Następnie przystą­
piono dc porządku dziennego, przy 
ozem m arszałek prosił posłów, aby 
w yrażali się krótko, albowiem o trzy ­
mał zawiadomienie, że sesya sejmowa, 
nie potrwa ju ż  długo.

W iedeń d. 24 latego.
Dyrektor g im nazja lny  z Krakowa i 

docent pryw atny Kulczyński, otrzym ał 
ty tu ł radoy rządowego.

Grac d. 24 latego.
Mowa Kalteneggera, wypowiedzia­

na w sprawie określenia liozby lat 
przymusu szkolnego, podrażniła tak  
posłów słowiańskich, że wyszli z sejmu 
z hałasem i wróoili dopiero po jej 
wypowiedzeniu.

Llnc d. 24 lutego.
Sejm odesłał do W ydziału krajo ­

wego wnioaek bezpośredniego głoso­
wania w wyborach posłów sejmowyoh 
i polecił mu z tej sprawy, jakoteż z 
projektu zaprowadzenia piątej kury i 
w wyboraoh posłów sejmowych zdaó 
sobie sprawę za najbliższej sesyi. — 
Sejm uchwalił na wniosek dr. Eben- 
hooha wezwać rząd do rozszerzenia 
kom pet-enoyi sejmu.

B adapeszt d. 24 lutego.
Przewódzców ruchu sooyalistyozne- 

go, między innymi dwóch adwokatów 
i pewnego lekarza, tndziu i kilkunastu 
przemysłoweów wezwano wczoraj do 
gmachu policyjnego i odfotografowano 
przemooą, wbrew ich woli. Sprawa bę­
dzie omawianą w sejmie.

Montpellier d. 24 lutego.
W domu kupca Messina wybuchła 

bomba, k tóra zrządziła znaczne szko­
dy. Trzy inne bomby znaleziono w mie­
ście. Od kilku dm przebywa w mieśoie 
kilku anarchistów.

Belgrad d. 24 latego.
Arnauoi wpadli znowu do Nowej 

Serbii i zrabował cztery wsie, mordu- 
jąo i zadając gwałty.

P e tersou rg  d 24 lutego.
Pet. Wied. umieściły artykuł, w k tó ­

rym, zwraoająo się do pewnej ozęśoi 
prasy, powiadają, że „ogół czuje się 
już  zmęczonym skutkiem  podżegania 
w jego łonie rozterki religijnej, waśni 
narodowej, wszelkich uozuó negaoyj- 
nyoh i nietoierancyi,"

P e tersbu rg  d. 24 lutego.
Zapewniają tu ta j, że ambasador Zi- 

nowiew miał trzy  audyeneye u sułta­
na, jedną po drugiej, w sprawie Kan­
dydatury ks. Jerzego. Rosya ofiaruje 
takiu rękojmie, że sułtan  zapewne p cy- 
stania na tę kandydaturę.

P e te rsb u rg  d. 24 lutego.
Goniec urzędowy ogłasza nominaoyę 

profesora uniw ersytetu moskiewskiego 
Bogolepowa zawiadowoą m inisteryum  
oświaty.

B e rlin  d. 24 lutego.
Jak  Post donosi, Anglia nznałt. słu­

szność protestu Niemieo przeoiw wkro- 
ozeniu wojska angielskiego na neu­
tralny pas coło Togo (posiadłość nie- 
mieoka w zaohodniej Afryce), i naka­
zała odwrót.

S iugapore d. 24 lutego.
P rzybył tu  wczoraj panoernik nie­

miecki „Gefion" a dziś przybył pan 
cernik „Deutschland" z księciem H en­
rykiem  na pokładzie. Kolonia n ie­
miecka zgotowała księcia wspaniałe 
przyjęoie.

A teny d 24 lntego.
Parlam ent zwołano na 3 maro.

Bzym  d. 24 lutego.
Donoszą, że pod Syrakuzą tłum y 

chłopak c demonstrowały, żądając ohle- 
ba i praoy. Uderzyły na ratusz i ko­
szary, w których nmieszozono kilkn, 
uwięziony oh w pierwszej chwili de­
m onstrantów.

Żandarm i wezwali na pomoo woj­
sko, na które chłopi oisknl: kamie­
niami. Dwóch chłopów zabito, n e ln  
innych raniono. Tłnm zrabował kilka 
demów.

P aryż  d. 24 lntego.
Ajenoya Hc,vasa donosi, jednakże 

w komunmaoie m enrzędewy. a, że spot­
kanie Anglików z Franonzami w Afryoe 
zachodniej miało oharakter najzupeł­
niej pokojowy. *

Paryli d. 24 lutego.
Rada ministrów postanow iła p rzy­

jąć dziś wszystkie interpelacye w iz­
bie wniesione, a odnosząoe się do pro- 
oesu Zoli, lub> będąoe z nim w związ- 
ku. W szozególności zgodzi się rząd 
na dysknsyę nad interpelacyą dep. 
Hnbbarda, dotyczącą oświadozeń, zło- 
żorych przez jenerała  BoisdefFra przed 
sądem przysięgłych.

P aryż  d. 24 lutego.
Zasądzenie Zoli wydaje się tern pe­

wniejsze, ile że trybnnal postiw i ty l­
ko pytanie w kiernnku obrazy honorn, 
nie aaś co się tyozy bona fides.

P ary ż  d. 24 lntego.
Według przepisów francuskiej usta­

wy prasow nj z 29 lipca 1881 roku, za­
wartych w artykułach 30 i 31 tej usta­
wy, może byó Zola skazany albo na 
więzienie od tygodnia do rokn i na 
grzyw nę od 100 — 3000 franków, albo 
tylko na więzienie, albo też tylko na 
grzyw nę. Kara ta  dotyka każdego, kto 
za pośrednictwem  prasy spotwarzo 
trybunały, arm.ę, m arynarkę, korpo- 
raoye i władze państwowe, członków 
gabinetu i parlam entu, urzędników, 
duchownyoh i obywateli, pełniących 
chwilowo fnnkoyw urzędowe, ja k  np 
przysięgłyoh.

Paryż  d. 24 lutego 
Na wczorajszych robach sądowych 

Labori oświadozył, że mówić będzie 
jeszcze 4 godziny. Postawił hipotezę, 
że Esterhazy był zdrajoą, a wspólni­
kiem jego jeden ze słnżąoyoh binra 
jenerainego sztaba. Labori twierdził, 
że tajem nicza kartka, o której mówił 
Pollienx, a na której znajdowały się 
słowa: „Proszę nie wyjawiać w Izbie, 
że mieliśmy z tym żydem stosunki", 
była sfałszowaną. Na dowód, że znt. 
tę  kartkę, przytacza, że nie było tam 
wyrauu „z tym  żydem", ale „z tern 
żydowstwem".

P a ry ż  d. 24 lntego.
Podozas wczorajszyoh demonstraoyi 

któryoh widownią był Paryż po ogło­
szenia wyroka na Zolę, aresztowano 
30 osób. Po spisaniu protokołu wypu-

szozono w szystkie na wolność, zatrzy­
mano w więzieniu tylko jednego ozło- 
wieka, k tó ry  wołał „Precz z F rancją  
Nieoh żyje Zolal" Zola powróoił do 
mieszkania swego o godzinie slt  na 12 
w nooy. Przez całą noo panował spo­
kój w Paryżu. Gaulois donosi, że dziś 
odbędzie rię w m ieszkaniu adwokata 
Labori’ego konferencja  co do tego, 
ozy należy wnieść zażalenie nieważno­
ści do trybunału kasacyjnego. Podo­
bno Zola nie ohce dłużej wywoływać 
zaniepokojenia w opinii publioznej i 
olatego wołi odrazu pójść do więzienii 
gdzie zamierza dokończyć nowej po- 
w ieśoi.

H aw anna d. 24 lutego.
Podozas odbywającego się w je ­

dnym z tutejszych teatrów  balu rza- 
oono petardę. Cztery osoby odniosły 
oięikie rany.

W aszyngton d. 24 lutego.
Senat jednogłośnie praw ie przyjął 

ustaw ę o wzmooniuniu arty lery i o dwa 
pułki.

L ondyn  d. 24 lubego.
Dzienniki w yrażają się z wlelkiem

niezadowoleniem o ofioyalnem zaprze­
czenia co do wyprawy tranonskiej 
między rzeką Nigrem a Sokoto, i wy­
rażają nadzieję, iż także rząd angiel­
ski swoją wyprawę oofnie.

Nowy J o rk  d. 24 latego.
Utworzenie dwóoh nowyoh pułków 

arty lery i (1.610 żołnierzy), które senat 
prawie jednogłośnie zatw ierdził, ma 
posłużyć do uzupełnienia obsług, przy 
działaoh szybkostrzelnyoh i mozdzie- 
rzaoh w fortyfikaoyaoh nadbrzeżnyoh 
Zbrojenia nie u sta ją ; wszystkie okrę­
ty  wojenne z wód południcwo-amery- 
kańskioh zostały powołane do domu.

Dział ekonomiczny.
W iedeń d. 24 lutego.

TF. Allg Ztg dowiaduje się z do­
brego źródła, że w miniscerstwaoh ra­
czą się rokowania, celem wprowadze­
nia pewnyoh ułatw ień przy zakłada­
niu tow arzystw  akcyjny oh z dziedzi­
ny przem ysłu,

— W ie leń  d. 24 lutego. Przed try ­
bunałem  administraoyjnym  odbyła się 
wozoraj rozprawa w sprawie nafożo- 
nyoh na kolej ozemiowieoką należyto- 
ści skarbowych.

WsśGlO .A h i s w e .

W iedeń dnia 24 lutego. Przed sani 
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Al- 
piny 150*80, Kredyty węgierskie 381 bO, 
Anglo-banki 161*50, Unionbanki 801*—, 
losy tureckie 58*—, staatebany 837 50, 
tytoniowe 134' —, kolei Ebenthal 261*50, 
Bank dla krajów koronnych 217*50, bank 
związkowy 264 50, Węgierska renta papie­
rowa 99*50, Kredytowe ziemskie 457*—, 
Kredyty 364*37, Rimammania 245*—, Ru­
bel papierowy 1*27*62.

B erlin  dnia 24 latego. Przeć ■zni­
knięciem iczoramzej giełdy notowano: Kre­
dyty 228*73, StaetsbaD? 143*50, Lombar­
dy 34 90, losy tureckie — •—.

— W iedeń d. 24 Lutego. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godż. 10 m inut 
40 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 363 50 węg. zakład 
kredytowy 382*—, anglobanki 16150, 
lenderbanki 217*—, koleje państwowa 
337*25. elle^hal 262*50, ok: ye ty ton ie - 
we 133 25, alpinj 150 50, losy tareck •  
58 50, an ion jank i 802*—, ruble 127*60.

Z rynków towarowych.
Lwów  dnia 24 lutego. (Przedruk z u- 

rzędowej „Gazety lwowetiej") Pszenica 10*6C 
do 10*80, żyto 7*50 do 7 v 0, jęczmień browarny 
ty— do 6-50, jęczmień pastewny O*— do O*—, 
owies 6*8f» do 7 10 rzepak 11*— do 12*—, groch 
6*30 do 6 75 wyka 5-30 do 5-89, nasieme lniane 
— •— do —*—, nasienie konepne—•— do —• —, 
bób —*— do —*—, bobik 5*75 do 6*—, hreoska 
7*50 do 8 — , koniczyna czerwona galie. 82 - do 
45 —, szwedzka —*— do —*—, biała —.— do 
—■—, anyż —•— do Irukurudza stara O* —
do 0*—, nowa 5*50 do b*8C, chmiel —*— do 

■—, chmiel nowy na lermina od —*— do 
—•— spirytus go*owy 17*— do 17-50, na term i 
na od 15 75 do 16 25, Tymotka 1 6 — do 22.— 
Waranty —■— dt — .

W iedeń dnia 24 lutego.
Notowano pszenicę na jisień —*— do — — 

pszenico na wiosnę 11-94 do 11*92, Zyto na je<ień 
&•— do 0 —. żyto na wiosnę 8‘94 do 8 96. owies 
na jesień 0 '— Jc O-—, owies n i  w.^snę 6 90 
do 6 92, kukurudza na listopad 0-— dl #•— 
kukurudza na mai-czerwieo 5‘66 do 5.67, rz:pak 
na sierp rrzes, —•— do —•— Spirytus kontyn­
gentowy 10 00C 1. °|00 zaraz do oddania 19 40 
do 19-60.

If adeslane.
(Za tę rubrykę red.kcya nie odpowiada).

PANIE dbająoe o wykwintnośó w 
toaleoie przestały  używaó starodawne­
go Gold. Cream, który oęohnieje i aa- 

dt je lioom szklisty połysk 
Przysw oiły sobie CREME 

Y  ;> SIMON, PUDR RYŻOWY, 
Y A , MYDŁO SIMONA, które się 

zaliczają do środków toaleto­
wych bardzo skutecznych i 
zgodnyoh z prze u sam hy- 
gieny. Należy sprawdzić m ar­
kę fabryozną: J . SIMON

Paris. — W Galioyi w aptekaoh, we 
Lwowie PP. Mikolasoha W ew iórsbego, 
go, Ehrbara, Krzyżanowskiego, Rnokera; 
w Krakowie u PP. Redyka, W iszniew­
skiego, Trauozyńskiego i we wesystkiob 
składach perfum m agaaynaoł gusuwO- 
ryinyoh, bazaraoh eto.
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Pomocnika
n t n n m p  księgarza

i ucznia
któryby ukończył co najmniej 4 

klasy gimnazyalne
przyjmie zaraz

KSEĘGAMIA KATOLICKA

0 v  W UD. SULKOWSKIEGO
w  Krakowie, Rynek 30

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1  ot. od wyrazu.

W KŁADY' sztuczne do zamków przez 
zastosowanie któryeh najzwyklejszy 

zamek staje się „zamkiem bezpieczeństwa11 
po złr. 2-50, francuskie „zamki bezpie­
czeństwa" po złr. 4‘50, poleca P iotr Chrzą 
stowski , handel żelazny ws Lwowie, plac 
K apitulny 1 (naprzeciw katedry).

\I IK S Z K A N IA  NA W S I, blisko kolei, 
III poszukuje Węgorzewski, poste restante 
Lwów. 434

i n n n  T^ TE K  nieklejonych i klejo- 
.1 U U U  nych po złr. 1  i wyżej poi ca fa­
bryka F. Nlżałowskl Lwów. P jzy odbiorze 
5000 sztuk, poozta franco.

JREM IOW ANE medalami tatk i Niemo- 
jowskiego są w sadzie  do nabycia.

I>
W IE  pary młodych jukierów do aprza- 

dania, poczta Weissenbsrg Leśniowice.

POMOCNIK GOSPODARCZY poszukuje 
zajęcia zaraz. Adres: E. D. poste rest. 

Kopyczyńee. 420

V A TJCZYCIELKA  mająca egzamin bueh- 
. 1  balteryezny, pragnie dostań 
Mota złożyć kaucyę. Listy pod lit.: A. 
Administiacya Gazety Narodowej.

Ro t u n d a
mosiężna

2 ; dozorca wskaże.

futrzana i doża miedniea 
mosiężna do sprzedania. Uliea Zimo- 

rowicza

Z OGRODEM mieszkanie o 4  pokojaeb 
i knohni — pierwszeństwo cała mała 

willa — poszukuję do najęcia od kwiet- 
n  a. Zgłoszenia pisemne pod A. W. B 
A dm inistracja Gazety Narodowej.

L E K C Y I tańców w domach prywatnych, 
pensjonatach i u siebie, Ormiańska 24, 

udziela Mięozyńska. W pisy codziennie. 
Na wiosnę mois wyjechać do domn pry­
watnego.

P IE R Ś C IO N K I włosienne po 40 et. i 
* wyżej, oznaozsj-ee kajdany, wyrobn 
weterana, który w usługach Ojczyzny w r. 
1813 wszystko stracił i dźwigał moskiew­
skie kajdany. Takowe są do nabycia we 
wszystkich pięciu handlach Wp. Ludwiga, 
przeważnie ul. Halicka 14.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, 
zniżonych cenach złr. 5 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzoźany

przewy borny, pi 
—, 6-— , 7-50; dla

m
chce we Lwowie

zlecić częściową sprzedaż
za pewnem wynagrodzeniem oso­

bie godnej zaufania. 
Ubiegający zechc ą się zwrócić pod lit. 

E. R. 5314, Hausenste n & Yogler, Wltn I.

■ W  Przewinom w snaiu i zapachu. " W e

HERBATY CHIŃSKIE
•/, kiloa mianowicie:

Nr. 0. Assam-Peccs Mandarin, aro­
matyczna, najprzedn. mię- 
szanka silnie naciągająca . 
Tasze, perła Chin, żółtokw. 
aromatyczna . ,
Juntojczan-Pecha, białokwiat. 
aromatyczna

Nandzyn, czarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca .

Souchong czarna bd. dobra 
z przyj. zap. mało. narkot.

41/ , .Souchong arom. a mało nark. 
zbiór wiosenny 
Congo, famil. bardzo dobra 
Proszek herb. Wysiewki z h. 
Okruchy herbac. z najl. herb. 

poleca handel
S T .  M A R K I E W I C Z  t

we Lwowie, w Rynkn I. 42.

1 .

2.

8.

4.

5.
6. 
7.

zł. 5 - -  

„ 4-40 

.  4—

3-20

2-80

8-60
2-—
l-5o
1-70

Stary Cognac
l  wina własDego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
Jbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
10 cent. B e n e d y k t  R e r t l  ABlaściciel 
lóhr, zamek fiolitsch przy fionobltz w tltyryi

stare i nowe sprze­
daje najtaniej 

Em il Weiner
WIEJ 

L Sslzthergsaas S.

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą 
są sławne w świeci e zn ad - '
zwyezajnej dobroci i 
zdumiewającej łatwo 
śei przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa ­
brykanta A. Arbeuz, Jougne, Doubs , dają­
ce n a jzu p e łn ie jszą  ręko jm ię ja k o śc i, 
pew ności I p raw dziw ości 1 Każda sztu­
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 2! 37

W szystkie  spożyw cze i odżywiające
ś r o d k i  d l a  d z le o l ,  chorych i rekon­
walescentów zawsze świeże na składzie. 
J .  S c h e ln b e r g e i  w d o w a  I  B y n . |

Wien, VII. M arlahilferstrasss 40.
Proszę zażądać cennika. Stali iozp ize  

 dawcy wazędzie poszukiwani.

B O L E  Ż O Ł Ą D K A
T rudne  traw ien ie , kw asy, u tra ta  

apety tu , hl,Klaczka, w yczerpanie sił, 
leczą się przez użycie

GRE
zaw ierającego w sobie niezbędne 

do traw ienia elem enta :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i t n.
HIixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakom itsze powagi m e­
dyczne, jest także używany we w szyst­
kich paryzkic.ii szpitalach.

Na w ystaw ach o trzym ał Medale złote  
i IPjplnmy honorowe.

C o ll in ,  Aptekarz, i K. 49, rne Maubeii^e, Faris 
We L w o w ie ,  w aptekach: pp. K. Alikolascha, 

W* w i orskiego, Ruckera, Ehrbara i Sklu- 
i i>'iśthieiaro.

W K ra k o w ie ,  w aptekach: rr-  RptJyka.
V’ iFZ-IllHWHktUgO. j

I

W  o l n c - T O  petersburgskie męskie, 
l \ a l U 9 £ C  damskie i dla dzieci, 

sprzedaje po cenach fabrycznych
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac H alicki 3.

T a k ie  długie i piękne włosy
otrzymuje się po użyciu e. k. wył. uprz

kędzierzaw iącej rezedow ej pom ady
która przy dłuiszem używaniu nawet miejsca zu­
pełnie łysepokiyw a bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek 
włosowych i usuwania w ciąga kilku dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadaniu , a każdym włosom 
dodaje połysku, utrzymuje je do najpóźniejszej 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy d ł gi h 

włosach kobiecych nadaje im wygląd

F A L I S T Y .
Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa­
niałego opakowania nadaje się jako ozdoba każd j 
sypialni. — C ena ty g ie lk a  w raz  zc sposobem 
o żyw an ia  (w siedmiu językach) z łr . ] 50 pocztą  
z ł r .  160 , o d sp rzed a jący m  odpow ie du i ra b a t .  
Fabryka I główne miejsce rozsyłkowe, sk ład  hur- 

towny i drobiazgowy u firmy

r  t l Ł I i  P O l i T ,
Parfumer I właściciel kilku przywilejów w Wiedniu 

VIII. Jo se fs ta d t, josefstad terstrasse  32,
dokąd, też należy adresować wszelkie zamówienia, 

które uskuteczniamy bądź za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztową.
WE LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej dostanie wyłącznie tylko w sptece 

Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem". 2223

Mauthnerowe nasionaT]
A M a u th n e ra

i

.«tuuauujc 
UJlIlllltl 

łślwMlK^
Zasiew: i p ierwsze£o
potrzebu jakofez letni
ego,jak tylko występif.
Odległość: Rzędami,z odstępami 
25 etui.
Grunt: Jaki kolwiek-

s t a w n e 2545

Nasiona jam o i k i i f f l i
w pakietach zam kniętych, nrzędownie strzeżonych , zao­

patrzonych sądownie upoważnioną

marką ochronną „Niedźwiedź"
oddane są w komis wszystkim większym handlom towa­

rów mięszanych w Anstryi, względnie w Galicyi.
W każdej miejscowości znajduje się w sk lep ie , któremu sprze­

daż nasion została oddaną, szafka zawierająca 80 gatunków najbardziej 
używanych nasion. Jako A w leże  1 p r a  d z iw ę  nasiona E d m u n d a  
M a u th n e r a ,  B u d a p e s z t ,  u l .  A n d r a s s e g o  1. 3 3 , należy uważać 
tylko takie, których oryginalne pakiety są zam knięte, zaopatrzone 
m a.ką ochronną ,,J 7 1 e d ż w ie d ż “  z roku 1898 i z nazwiskiem 
M au th n e ra . Przyjmuję zgłoszenia na składy komisowe mych nasion 
z miejscowości, w których takowych jeszcze nie ma.

NałlaO o w  n lo tw o  r a i tn a ło n * .

U f ;

sprzedaje od 15. stycznia b. r.

P I W O  B U T E L K O W E
równające się co smaku i jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego:

a) m arcow e lj2 litrowe butelki po ct. 10.
b) Salvator V2 litrowe butelki po ct. 12, 3/10 litrowe po ct. 9.
c) czarny Bok l/2 litrowe butelki po ct. 14, 3/10 litrowe po ct. 11. 

We Lwowie bezpłatna dostawa do domu, począwszy od 10 butelek.
prowincyę wysyła się piwo począwszy od 10 butelek.

U  w a g a .  2488
Dla zapobieżenia wszelkim pokątnym nadużyciom napeln a się pod własną 

kontrolą oryginalne butelki z wyciśniętym napisem : „Lwowskie Tow arzystw o 
akcyjne browdrówu, który to napis znajduje się także wraz z protokołowaną 
marką ochronną na korkach, kapslach i opaskach.

Główny skład i zastępstwo butelkowego piwa Lwowskiego Towarzystwa 
akcyjnego browarów objął

p. S. WIESER, przy ulicy Sykstuskiej I. 14, telefon 149
dokąd uprasza się przesyłać wszelkie łaskawe zamówienia.

Zamówienia z prowincyi przyjmuje także Centralne biuro Tow arzystw a 
we Lwowie, ul. kleparowska I. 8.

W ysy łk a  sukna tylko dla prywatnych.
Sztuka długości 3 .10  m ir., do­
stateczna na ca łe  ubranie m ę­

sk ie , kosztuje ty lk o

praw d ziw ej
w ełny
owczej

złr. 3*10 e dobrej 
złr, 4*80 z dobroj 
złr. 7‘50 z lepszej 
złr. 8*70 z  lepszej 
złr, 10*50 z najlepszej 
złr. 12*40 z angielskiej 

, złr. 13*95 z kamgarnu

S ztu k a  n a  c z a rn e  salonow e u b ra n ie  10-— z ł r .  Miiterye na zarzutki od złr. 
3 25 i wyż»j za m e tr ; Laden w pięknych kolorach za sztukę złr. 61 -  i 9-95 ; 
P*ruvlenne i Dosklngs, matsrye na mundnry dla urzędników państwowych i ko­
lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty, jakoteż ma- 
teryc na uniformy dla straży skarbowej i żandarmów etc. etc. rozsyła po ce­

nach fabrycznych, znany jako rzetelny F a b r y c z n y  s k ł a d  s u k n a

K l e s e l -  A m ł i o f  l n  B r i l n n .
Próbki gratis i franco. Pod gwarancyą te same gatunki. — P rze s tro g a ! Szano­
wna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, ie  materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez h»ndsl pośredni. 
Firma Klesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie m aterre po fabrycznych cenach.

W
UffllGATEUR epESPIC TJlEIflP

ł o w n y c h  a p i e k u c h .  — S k ł a d  p i ó w n y  w  P a r y ż u ,  2 0 , u l i c a  S* L a z a r o .

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY.
Już zam sok roślinny płynący * brzozy, jeżeli w pniu 

wjświdrowano dziurkę, znany jest od niepam iętnych oza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze ehemiczntj jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie eudowny skutek. 

c ~ .  - vi ec*>rfcm p< smarujemy twarz lub inne miejsce 
akóry tym balsam< nu, to już nazajutz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy, cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem nżycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło beazoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 139P

Do nab jc ia  w każdej większej aptece, mianowicie: ws Lwowie u Zygm, 
Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czemiowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Maroyans. 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie 0 Maurycego A dlera, J . Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogneryi A. Haas.

m U s

Bezpośrednio po ogłoszenia wyroku ukaże się naszym 
nakładem :

„ Z o l a  p r z e d  s ą d e m "
autentyczny opis procesn podług stenograficznego doniesienia, 
z portretami Zoli, Dreyfusa, Labori’ego, Clemenseau’a , Ester- 
hazy’ego etc. etc.

(Jena 30 e t. Do nabycia przeważnie w większych księ­
garniach i u L. Plohua, Biuro dzienników  we Lwowie.

M. & M. W ltze k, sprzedaż gazet i księgarnia
P r a g a ,  G r a b e n  3 3 .

Za nadesłaniem 33 ct. wysyłka opłacona wprost ze składu.

2 0 0 . 0 0 0
złr. do wygrania na

Wiedeńską Promesę komunalną
po z ł r .  4 ‘/g w .  a.

Ciągnienie 1. marca.

f f e c i s t t t a - A c t i i - G e s e l l r t n  „M ERC!", Wino,
I .  W ollzetle 10 n . 13

OOOOOOOOOOO OOO O OOOO 0 3 0 0 0 0
O

g  Jako dobrą i pewną lokacyę
Q  polecamy:
O  4% lis ty  hipoteczne

4% listy  hipoteczne koronowe 
5% listy  hipoteczne prem iowaue  
4°/0 listy Tow. kredyt, ziem skiego  
4'/,% listy  Ranku krajowego 
5% obligacye Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% obiigacye propinncyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery Ie sprzedajem y Łupniemy pa n a jd a iład a iejsz i m to r s ie  
dziennym.

Bank rolniczy we Lwowie
poleca

do t e p r o r a p  siowo w iooom ep :
Oryginalny owies szwedzki wytrwały, plenny po 24 złr.
Oryginalny owies p r o b s z t a js k i.....................
O ryg ina ln y owies „Kanarek” szkocki . . .
Oryginalny jęczmień probsztajski

za 100 kilo netto loco Lwów.

22
24
24

Tylko wczesne zamówienia (do końoa lutego) 
mogą być uwzględnione.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

P rzyjatdy  > odjazdy pociągów podane eą podług zegara torodkowo-ouropejakiego.

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
osobowy 7-80 z Iefean (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

,  7'50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i  Brodów na dworzec Podzamez*
„ 8-05 z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja
„ 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworze* główny
„ 8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej

910  z Krakowa (W iednia Berlina, W rocławia, Warszawy), Wieliszki 
Móze Laborcz (Pesztu), Cbyrowa przez Przemyśl 

„ 10-35 z Jarosławia
„ 1*15 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa i Berlina), Chabówki, N. Sącza przoz Tarnów, Bzsszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl, 

osobowy 1-40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Obyrowa. 
pospiesz. 1-50 z Czeruiowieo, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza

„ 2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy ee, Husiatyna, Brodów na dwo
rzec Podzamcze

„ 2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżaj n dworzec główDy
osot owy 6-25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia prz Rawę ruską.

„ 5-35 z Podwołoczysk. Podwysokiego, Bro ów na dworze* Podzamcza.
„ 5-45 i  I cŁsl, Suci? wy, Berhometn tylko w poniedz., S tre tu , Kozowj.

KANTOR W YM IAN Y
c. i muz. p lic .  aKcyjnsp Banks Mam

W  Kantor wymiany i odd/.iał depozytowy przeniesiony
O  do lokalu parterowego w  gmachu bankowym.

OOOOOOOOOOO OOO OOO OOOO OOOO

Noc 
osobowy

pospiesz.

osobowy
n

pospiesz.

osobowy
n

pospiesz.

»

osobowy

3-04
3-30
5-L

o 0 
6‘ 6ó

8-4f

9-10
9-30

9-43

9-50
10‘U0
l',-20
12-19

z Podwołoczysk na  dworzec Połzamcza 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jas ła  przez Rziszów; z Orłowa 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Ohr- 
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzes główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Ohyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z Jasła ptzez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Ja tła , Krosna, Iwonioza, Rymanowa, (Pesztai przez 
Przemyśl 

z Iekan, Nowosiłlioy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy rnskiej przez Jarosław Orłowa, Ja ­

sła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezo-Laborz przez Przemyśl, 
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyozymec, Podwysokiego, na dworzo* 

Podzamcze, 
z Ickan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyezyoiee, Podwysokiego na dwerzee główny 
ze Stryja, Chyrowa
. Ławoeznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

D r .  B r e Ł u n e r ^ a
Zakład leczniczy dla chorych na płuca w Górbersdorfie na Szlązku

Lekarski dyrektor:
P r o f e s o r  I > r \  R u d .  K o b e r t .

Prospekty rozsył* Zarząd. 2472

^  ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wys gwle pow. 1894

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

Walentego J łtduun
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
w yzłaca i ozdabia w nętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemn 

Due howieństwn.

fpcxxxxxxx  
8  Ekspe

Założono w r. 1874.

8

:xxxxxxxx?t 
Ekspedycya anonsów

M  BDK1S H1STJFCT
■ ( ■ ■  A p  ( M a z  A u g e n f e l d  &  E m e r i c h  I . e a a n e r ^

I , Wollzeile 6 I., Wollzeile 6.
prayjm ujo ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do w szystkich 
dzienników austro-w ęg. m onarchii i zagranicznych, po nad­
zwyczaj niskich cenach Leży to w własnym interesie P. T. 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem od tej najw ięk­

szej austr. ekspedycyi podania ceny.
Katalogi i plany ogłoszeń gratis 1 franco.

Telefon Nr. 91 . x xx xx xx x :

Pociąg odchodzi ze Lwowa.
pospiesz. 6‘00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z iwere-

„ 6-10 do Iekan, Kozowy, Suczawy
„ 6*15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego i  dwerea

Podzamcze
osobowy 6*45 do Ickan, Husiatyna, Suczawy
pospiesz. 8-4o do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8*50 do Janowa

„ 8 65 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Ohyrowa, Me-
zd-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9*20 do Skolego, Kałusza, Chyror „
„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzoa, Jarosławia
„ 10  06 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńae, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyaie, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
10-45 do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowi, Seretu

1 55 do Podwołoczysk IKijowa, Odessy) i Jrodów z dworca głównego 
2-08 do Podwołoc.-ysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamcze 
2-40 do Gzerr'owiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Ickan (Jass,

Gałacza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez J a ­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów iuo 1'zrt
3 05 do Stryja 
4-40 do Jarosławia

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laboroz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła  przez Rzeszów, Rozwadowa, ład - 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławoeznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezi-La- 

boroz (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławoeznego, (Munkacsa, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Iekan (Jass, Galaoza, Bukaresztu) Husiatyuo, Kałusza, Nowo- 

sielio, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Ohyrowa,pospiesz.

osobowy

5-31
6-4b

705
7-20 
7-87 
7-45 
748

10-80

10-50

11-00

.1-27

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza (przez Przem yśl/Jasła,' 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) ChaDÓ 
Tarnów) Rozwadowa
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez

Husiatyna z dworea g ł i -do Podwołoczysk i Brodów, Kopyozyńoa, 
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

UWAGA  : Czas krodhowo-mropejśki róini s if od czasu lwowskiego o 36 m i­
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejakim —  12 godzinie 36 menwl 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 " in o  odznaczone sg podkreśleniem 
liczb minutowych i objfte są t ł a a t e m ł  ramkami. — Biuro informacyjne c. k. ko 
lei państwowych przy ul. Trzeciego M aja  ̂ Hotc Imperial, udztsła  «
«o sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegor odzatu bilety jazdy  s rozkła 
w formacie kieszonkowym.

iaśnieii

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiają) lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać eię na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd informacye 
b roje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem « pływa na rozszerzenie ogłoszę* 
Gazety Nardootoej.

J. Friedrich 4 A. Beacoch
lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

W y d a w c a  i  o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  P l a t o n  K o a t e c k i .  Z  d r u k a r n i  i  l i t o g r a f i i  P iJ  r a  i  t tp 4 ł k i .


